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Dziś-uroczysta ceremonia podpisania 
Konstytucji Republiki Litewskiej

POSIEDZENIE PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ

( Mopada odbyto p  sosie- 
1 *  Prezydium Rady Najwyi- 
^pn) wadził je przewodniczy. 
„ Rady Najwyższej Republiki 
Se«tei Vytautas Landsbergis.

Prezydium przyjęło uchw ałę 
f l  uroczystej cereroonn podłW- 
anla Konstytucji Republiki m ę ­
skiej". Postanowiono o  godzi- 
nie 12 w dniu 6 listopada br. 
* sali posiedzeń Prezydium. R a­
dy Najwyższej Republiki Litew­
skiej przeprowadzić cerem onię 
podpisania Konstytucji Republiki 
litewskiej i ustawy Republiki 
litewskiej „O trybie w e jśc ia  w  
życie Konstytucji Republiki Li­
tewskiej". Mają być na n ią  za­
proszeni członkowie Prezydium  
Rady Najwyższej i rządu, d o ­
stojnicy i przedstawiciele kościo­
łów na Litwie, przedstaw iciele

p a r tii  po litycznych , ruchów  spo­
łeczno - po litycznych  i innych  
organ izac ji, jak  też  dyplom aci
p ań s tw  zagranicznych, a k re d y to .
w ani n a  Litwie. P rzew idziano  
bezpośredn ią tran sm isję  w  Lite­
w skim  R adiu  i T elew izji ce re ­
m onii podpisania K onstytucji.

N a posiedzen iu  om ów iono p ro ­
je k ty  ustaw y  R epub lik i Litew s­
k iej o  odrodzen iu  w o jsk a  i  u s­
ta w  R epubliki L itew skiei o 
sz tandarach  w ojskow ych.

P rezydium  p rz y ję ło  uchw ałę, 
za tw ierdzającą  od rodzony przez 
p lastyczkę Laiinę R am oniene h is­
toryczny h e rb  m iasta A nykśćiai.

'Na posiedzen iu  . om ów iono 
kw estie  delegacji, podan ia sk a ­
zanych  z  p ro śb ą  o  ułaskaw ienie, 
inne  spraw y.

(ELTA) |

UCHWAŁA PREZY D IU M  RADY NAJW Y ŻSZEJ 
R E P U B L IK I L IT E W S K IE J

0 UROCZYSTYM PO D PISA N IU  KONSTYTUCJI 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ

Z uwagi na to, ze K onstytu- 
9* Republiki Litewskiej ma 
®Qegółne historyczne znacze- 
** <8a narodu litew skiego i 

z artykułem 154 Kon- 
Republiki Litew skiej, 
Rady N ajw yższej Re- 

Litewskiej postanaw ia: 
l  Przeprowadzić w  d n iu  6  li- 

1992 r. o  godzinie 12 
Posiedzeń Prezydium  Ra- 

^NaJwyżBzej Repubfiki Lite- 
Kon*łL ^remonię podpisania 
' ^ W i k i  U tew skiej
•JO trJkf ^ P ^ l i k i  Litewskiej 
stytiS* wWeiś,P a  w życie K on- 

2. pI»wepubUkl Litew skiej".
sekretarzowi R a d y .

Republiki Litewskiej 
^hutisow i, ab y  na 
postali zaproszeni I 
Prezydium ■ '

L itew skiej, d o sto jn ic y  i p rzed ­
s taw icie le kościo łów  n a  Litwie, 
przedstaw icie le p a r tii  po litycz­
nych , ruchów  społeczno-polity­
cznych  i  innych  o rg a n iz ac ji spo­
łecznych .

3. Polecić m inistrow i spraw  
zagran icznych  R epublik i Lite­
w skiej A Jgirdasow i Saudargaso- 
w i, a b y  n a  tę  ce rem onię zostali 
zaproszeni akredytow ani- na 
Litwie dyplomaci- państw  zag ra­
nicznych.

4. Polecić szefow i ap a ra tu  
R ady N ajw yższej R epublik i Li­
tew skiej A lgim antasow i Pavilio- 
nisow i rozstrzygnięc ie kw estii 
o rgan izacy jnych  i m ateria lnych  
cerem onii podpisania K onstytu­
c ji R epubliki L itew skiej.

5. W ezw ać L itew skie R ad io  i 
T elew izję d o  zorganizow ania 
bezpośredniej tran sm isji w  te­
lew iz ji i  ra d iu  cerem onii podpi. 
pania K onstytucji R epubliki l i ­
tew skiej.

I Prezydium Rady 
Republiki

Konstytucji, Republiki

^ “ wodnlczący R ady Najw yższej R epubliki lite w sk ie j 
'Vnno . „ V y tau tas LANDSBERG1S
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Jga Billa Clintona
Clinton, A m eryki d la Litwy L innych
okazji chciał- państw  bałtyckich zabezpieczy 

WwL gratu lacje z obraną przez nasze narody  d r  o-,
°  zw ycięstw a gę do  niepodległości i demo- 

C N >nvrh  ! zydenta Stanów ■ ■

• SSS o - o p o a z i e w a m  1 
Am Stanów Zje-1

* a £ e - l
1 Pozostanie tak  

WJ ^ c h  Pańskiej 1 
KgSgSfie nową 

•tale poparcie

uuiouq tieuue I
gę do  niepodległości . __
k racji. Jeszcze raz składam  
Panu gra tu lacje z okazji uzy­
skania stanow czego m andatu lu­
dzi A m eryki i wyrażam  szcze­
rą nadzieję, że pew nego p iękne­
go dnia zlo ty  P an  w tzytę w  Re­
publice Litewskiej.

Przewodniczący Rady 
Najwyższe] Republiki 

litew skiej 
V. LANDSBERGIS

W ilno, 4 listopada 1992 r.

Rada Państw Bałtyckich oświadcza
W Wilnie trwa rozpoczęte 

dziś rano posiedzenie Rady 
Państw Bałtyckich. Delegac­
jami Litwy i Łotwy kierują 
przewodniczący Rad Najwyż­
szych Vytautas Landsbergis i 
Anatolii Gorbunow, Estonii 
— prezydent Lenart Meri.

Na posiedzeniu omawia się 
politykę państw Litwy, Łot­
wy i Estonii w związku z og­
łoszonym stanowiskiem Fe­
deracji Rosyjskiej powstrzy­
mującym wycofanie wojsk z 
terytorium kiajów bałtyc­
kich. Odnotowano, że całko­
wite wycofanie wojsk Fede­
racji Rosyjskiej stanowi bez­
warunkowe międzynarodowe 
zobowiązanie Rosji, jako
przejmującej prawa ZSRR, że 
wycofanie nie może być
związane z żadnymi aspekta­
mi polityki wewnętrznej jed­
nego kraju lub okolicznoś­
ciami socjalnymi.

Rozpatrzono projekt oś­
wiadczenia Rady Państw 
Bałtyckich w tej kwestii. Ten 
dokument zarówno jak i in­
ne, miano by podpisać pod 
koniec dnia.

Następnie odbyła się kon­
ferencja prasowa.

(ELTA)
NA  ZDJĘCIU: szefowie delegacji na posiedzeniu Rady Państw 

Bałtyckich. F o t a  SvItojus (ELTA)

V. Landsbergis przyjął L. Meri
4 listopada przew odniczący 

R ady Najwyższej- R epubliki Li­
sew sk ie j V y tau tas  Landsbergis 
•przyjął p rzybyłego  n a  posiedze­
n ie  R ady B ałtyckiej p rezyden ta  
R epubliki Estonii L enarta M eri.

• 5 listopada prezydent Estonii 
złożył w izytę w  Radzie N ajw yż­
szej. Podczas rozmow y z V ytau- 
tasem  Landsbergisem  podkreślo­
n o  . konieczność w spółpracy

państw  bałtyckich. Lenart Meri 
oświadczył, że Estończycy n ie 
pow tórzą błędu z 1940 roku, ja­
ki popełnili ich ojcowie.

Prezydent Estonii i przew odni, 
czący Rady N ajw yższej Republi­
k i Litewskiej dokonali wym iany 
poglądów  na stosunek swych 
k ra jów  i reakcję państw  zagra­
nicznych w obec dekretu  prezy­
denta Rosji B. Jelcyna, rew idu­

jącego  porozumienia w sprawie 
wycofania . arm ii rosyjskiej z 
k ra jów  bałtyckich.

Omówiono kwestie koordyno- 
w ania wspólnej polityki i przed, 
sięwzięć, jakie zabezpieczyłyby 
k ra je  bałtyckie przed negatywy- 
nymi skutkami, przyczyniłyby 
s ię  do  położenia tamy narasta­
jącej fali przestępczości.

(ELTA)

Czeki inwestycyjne można sprzedać na aukcjach
O dtąd  n a  aukcjach  wszyscy 

chętni będą mogli sprzedaw ać 
jednorazow e w ypłaty  —  czeki 
Inw estycyjne, inne docelowe 
kom pensaty. N abyte w  ten  spo­
sób środki zaliczane są  n a  kon­
ta  inw estycyjne obyw ateli i m o­
gą być w ykorzystyw ane do zaku . 
pu m ają tku  państwow ego. U ch­
w ała ta  została zatw ierdzona na 
rozszerzonym  posiedzeniu rządu 
w  dniu 4 listopada. O dnotow a­
no, że obecnie na. Litwie jest 
niespryw atyzow ane m ienie pań­

stw ow e wartości około  41 m i­
liardów  talonów.

iNa posiedzeniu zaaprobowano 
uchw ałę, k tó ra  zezw ala ze spe­
cjalnego funduszu pryw atyzacji 
m ieszkań Republiki Litewskiej 
pokryw ać część kredytów  przed, 
siębiorstwom. mającym niezwra- 
caine długoterm inow e k redy ty  
n a  budowę domów mieszkal­
nych. Zatwierdzono tryb re jestro . 
wania fe d e ra c ji: sportowych — 
związków, stowarzyszeń, tow a­
rzystw.

>Na posiedzeniu rządu długo 
dyskutow ano nad propozycja 
ustalenia nowego trybu handlu 
napojami alkoholowymi, szcze­
gólnie spirytusem . Niepokój bu­
dzi to, że nie ma możliwości 
kontrolowania jakości wwożone­
go spirytusu. Zarejestrowano już 
wypadki zatruć. Po zgłoszeniu 
nowych propozycji odroczono 
przyjęcie uchwały.

Na posiedzeniu omówiono ró­
wnież inne sprawy.

(ELTA)

Co rozw ażała  Kom isja Państwowa Języka Litewskiego
Komisja państwow a języka lite­

wskiego, k tóra n a  swym posie­
dzen iu  rozpatrzyła pro jek t usta­
w y Republiki Litewskiej o języ­
ku  państwowym, z reguły zaak­
ceptowała go. Proponowano zapo­
znać społeczność z projektem  us­
tawy.

Na posiedzeniu zaaprobowano 
też propozycję katedry języka 
polskiego i literatury Uniwersy­
te tu  Pedagogicznego o nieprzy­

stosowaniu nazw miejscowości 
Republiki Litewskiej do pisowni 
polskiej, oficjalnym używaniu ich 
według formy litewskiej.

W ysłuchano informacji kierow­
nika grupy ekspertów B. Dobro- 
wolskisa o tym, jak  sie opraco­
wuje testy oceny znajomości ję­
zyka litewskiego dla osób innych 
narodowości. Zaakceptowano o- 
pinię ekspertów, że zadania tes­
tów  maja być związane z kon­

kretnymi zawodami testowanych 
osób oraz pełnionymi przez nie 
obowiązkami. Komisja państwowa 
będzie mogła zatwierdzić testy 
dopiero po wręczeniu jej wzo­
rów wszystkich' rodzajów tes­
tów.

Powołano grupę roboczą dla 
opracowania programu wdraża­
nia języka litewskiego;

(BLTA)
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Jaki będzie nowy prezydent U SA ?
— To będzie nowy Jimm y Car­

ter — mówią republikanie w 
nadziei, ie  i ■ prezydentura G lin-: 
tona skończy się tak niepomyśl­
nie.

— Nie, to będzie nowy John 
K ennedy '—-  stwierdzają demok­
raci, _ uważając; że po długolet­
nich poszukiwaniach nareszcie 
znaleźli lidera.

Rzeczywiście Bill ' Clinton ma 
wspólne cechy nie tylko z nimi,

• ale i z Lindonem Johnsonem.
Clinton jeszcze nie mówił szcze­

gółowo o tym. jakich będzie 
miał pomocników w Białym Do-' 
mu, z wyjątkiem wiceprezydenta 
Ą1 Gohra, którego rola musiała­
by być o wiele znaczniejsza / i  ; 
aktywniejsza n iż dotychczaso­
wych prezydentów,

Tylko jedhcgo Clinton n ie uk­
rywa: nie zamierza zamknąć się 
w Białym Domu w  otoczeniu och­
rony osobisto] i przedstawicieli 
prasy, planuje dalsze podróżne 
po kra ju , .jak w czasie kampanii 
wyborczej, spotkania z ludźmi, 
wysłuchanie ich opinii i udziela­
nie odpowiedzi na pytania.

Czy jednak wystarczy na to 
czasu? Przecież nowego prezy­
denta czeka mnóstwo niezwłocz­
nych spraw Co praw da, może 
z niektórymi poradzi sobie ła t­
wiej niż Bush, gdyż dem okraci 
będą mieli większość w  Izbie Re­
prezentantów i Senacie. Różnice 
między demokratami i republi­
kanami USA częstokroć są- mgli­
ste i w ielokrotnie zdarzało się. 
że demokraci wspólnie z repub­
likanami przeciwstawiali się ja ­
kiejś propozycji prezydenta.

Chcąc pomyślnie w spółpraco­
wać z  Kongresem trzeba być

mądrym, mieć dużą ciepliwość, 
dobry  węch polityczny. £ d a je  się, 
że J- Carterowi niektórych tych 
tec h  brakowało, fe,’ 1

M iejmy nadzieję, że Clinton 
będzie pam iętał o błędach C ar­
tera. Jednym  z  nich było to, że 
C arter otoczył się  starym i współ­
pracownikam i z okresu swego 
gubernatorstwa w  stanie G eor­
gia. A  przecież W aszyngton — 
to nie A tlanta i dlatego stosunki 
C artera z Kongresem często by ­
ły  napięte.

Przypuszcza się, że C linton 
dobierze współpracowników spo­
śród w eteranów  adm inistracji 
Cartera, ale  n ie  ty lk o  spośród 
nich. W idocznie. znajdzie się 
m iejsce wśród jego w spółpraco­
wników  i d la kolegów  ze stu­
diów  w  G eorgetown U niversity  w 
latach 1965— 1968.'

„Miodowy m iesiąc"—  do zło­
żenia przysięgi w  styczniu —  
Clinton p lanu je przeznaczyć na 
przygotow anie de reform  w  poli­
tyce w ew nętrznej. Przede w szyst­
kim  wznowi się om aw ianie pro ­
jektów  ustaw, k tó re  Bush zablo­
kow ał korzystając z praw a v e- 
to, (między, innymi, od 1989! r. 
Bush ko.rzystał z  n iego aż  35 ra­
zy). .>■

N astępnie C lintona czekają 
najw ażniejsze i na jtrudniejsze 
spraw y problem y ekonom iki 
USA. l in ia  strategiczna C lintona 
jest następująca: zw iększać w y­
datki państwowo, w ięcej inw esto­
wać w  in frastrukturę i  p ra ce  p u ­
bliczne. Jak o  że przew idziane 
przez niego zw iększenie podat­
ków  nie pokry je w zrostu w ydat­
ków  państw ow ych, na tym  eta­
pie deficyt budżetu nadal m usiał­
by w zrastać.

Jednak  C linton ma nadzieję, że 
te  kroki będą służyć rozwojowi 
gospodarki. Jeżeli jego oczekiwa­
nia spełnią się, będzie m ógł kon­
tynuow ać program  reform  eko­
nom iki, i przekształcić system y 
ośw iaty i ochrony zdrow ia w ym a­
gające dużo średków .

N ie ma podstaw  do oczekiw a­
nia w iększych zm ian w  dziedzi­
nie polityk i zagranicznej w 
USA. Co prawda, C linton uszczu­
pli budżet obronny oraz w ycofa 
z Europy nieco w ięcej w ojsko­
wych USA nJż m iał to uczynić 
Bush, jednak  n ie  zam ierza zbyt­
nio śpieszyć

C linton praw dopodobnie zajm ie 
nieco aktyw niejszą postaw ę w o­
bec w o jny  w  Jugosławii, jednak 
n ie zam ierza posyłać tam  żołnie­
rzy  am erykańskich. M oże w yka­
zać także w iększą przychylność 
w obec Izraela, jednak  oczywiście, 
będzie się s tara ł n ie  zaszkodzić 
rozpoczętym  r  inicjatyw y Busha 

l  i Bakera pertrak tac jom  poko jo ­
wym.

Co się tyczy  wolnego handlu, 
to  m ożna mieć nadzieję, iż C lin­
ton n ie  będzie tak im  zatw ardzia­
łym  zw olennikiem  antypro tekcjo - 
nizmu, jak  Bush. Zgodnie z daw ­
n ą  trad y c ją  dem okraci są bliż­
si ruchow i zw iązków zaw odow ych 

1 i łatw iej u lega ją  tendencjom  p ro ­
tekcjonistycznym , jednak  C linton 
je s t w spółczesnym  polityk iem  i 
dobrze rozumie, że USA są  zin te­
g row ane w  ekonom ikę całejgo 
św iata,

(ELTA).

POLITYKA BEZPIECZEŃSTWA 
I STRATEGIA OBRONNA RP

)K 2 bm. KOK (zwana rów- 
niek Radą Beajpieczeństwa N aro­
dowego) przy ją ł dokum ent pod 
nazw ą „Polityka bezpieczeństwa -- 
i strategia obronna' RiP". Stano­
wi on rozwinięcie „Założeń Pol­
skiej Polityki Bezpieczeństwa", 
k tóre w krótce podpisze L. W a­
łęsa. O ba ww, dokum enty ma­
ją  być l opublikowane w  ciągu 
najbliższego • tygodnia. Główhe 
tezy dokumentu „Polityka bez­
pieczeństwa i  stra teg ia  obronna 
RP" są  następujące: głównym ce­
lem  strategicznym jest integracja 
ze wspólnotą europejską oraz 
w ejście Polski do  NATO lub eu ­
roazjatyckiego system u bezpie­
czeństwa, jeśli taki kiedyś po ­
wstanie; RP respektu je pow inno­
ści państw a w ynikające z  zobo­
wiązań m iędzynarodowych; za 
najw ażniejsze obecnie pozamili­
ta rne  zagrożenie uznajem y moż­
liwość destabilizacji n a  W scho­
dzie, k tó ra  mogłaby pociągać za 
sobą wielką falę uchodźców czy 
też perturbacje w  dostaw ach su­
rowców strategicznych; arm ia 
polska pow innk być zdolna do 
rozstrzygnięcia na naszą korzyść 
każdego konfliktu lokalnego, zaś 
w przypadku wojny- wykracza­
jącej poza konflikt lokalny za­
demonstrować determ inację w  
obronie Ucząc w  tym  czasie na 
pomoc przyjaznych państw; je­
szcze długo podstaw ą s tanu  oso­
bowego naszego wojska m a być 
służba obowiązkowa z poboru, z  
tym. że będzie się zwiększać u- 
dział kadry zawodowej (d o '6G— 
70 proć.); obecność militarną 
USA w Europie uważamy za is­
totną dla stabilności i poko ju  na 
naszym kontynencie; jesteśmy 
przekonani, że przyszłe nasze 
członkostwo w  NATTO wpłynie 
korzystnie na stosunki Polski z  ' 
Niemcami i  z  Rosją.

KOK zapoznał się z koncep­
cją powołania gwardii narodo­
wej, W  trakcie dyskusji pod­
kreślono wagę i pilny charak­
ter tej propozycji. KOK zlecił 
sekretarzowi KOK pow ołanie ' 
międzyresortowego zespołu, k tó­
rego zadaniem będzie opracowa.

n ie koncepcji i p lanu  tw orzenia 
gwardii narodow ej:

UCHW AŁA GRUPY
WYSZEHRADZKIEJ

)l( Przedstaw iciele pań stw  g ru ­
py  wyszehradzikiej uzgodnili 2 
bm . w  Budapeszcie, że w krótce 
zostanie zaw arte porozum ienie 
w  sp raw ie u tw orzenia strefy 
w olnego hand lu  między Polską, 
W ęgram i i CSRF. Z uw agi n a  
podział Czechosłowacji może 
ono mieć charak te r czasowy. 
U czestnicy grupy wyszehradz- 
k iej chcieliby, aby  porozum ienie 
weszło w. życie od: 1 ■ stycznia 
1993 r. C ła  n a  tow ary  m ają  
być znoszone stopniow o. Ich ca ł. 
k o w ita '  likw idacja jest przew i­
dziana n a  rok 2001.

CIAŁO KOSMICZNE NAZW ANO
IMIENIEM ZNANEGO 

POLSKIEGO FANT ASTY

W ARSZAW A (ITAR — TASS 
—ELTA). Im ieniem  znanego p isa. 
rza polskiego fantasty S tanisła­
wa Lema od  te j cbwiii nazyw a­
ne będzie ciało  kosmiczne, w cze­
śniej oznaczane w  katalogach 
kosmicznych num erem  3836. Po­
informował o  tym  ośrodek ba­
dań- kosmicznych Polskiej A ka­
demii N auk w  o p a rc iu 'o  decy­
zję M iędzynarodowego Związku 
Astronomów.

P lanetoldę Lema w 1979 r. w 
obserwatorium  krym skim  odkrył 
rosyjski astronom  Nikołat Czer­
nych. Zdaniem specjalistów, moż­
liwość nadania nazwy ciału kos­
micznemu powstała dopiero po 
przeprowadzeniu wszystkich n ie­
zbędnych obserw acji oraz obli­
czeniu orbity.

I W SPRAW IE KONFLIKTU 
W OSETII PÓŁNOCNEJ

WŁADHCAWKAZ (I T A R -
TASS—ELTA). D ekret p rezyden­
ta Rosji w  spraw ie w prow adze­
nia s tanu  nadzw yczajnego w  
O setii Północnej ko lidu je z  umo­
w ą federacy jna. Taką op in ię w y­
raziła  część deputow anych do 
p arlam en tu  O setii Północnej.
Przyw ódca parlam en tu  A . Gala- 
zow podkreślił, że M oskw a n ie 
pinform pw ała go o  w prow adzeniu 
s tanu  nadzw yczajnego, k tó ry  n a ­
rusza' suw erenność republiki.

GROZNYJ ~ (ITAR—TA SS— 
ELTA). „K onflikt O sety jczyków  i 
Inguszów sprow okow ało k ierow ­
nictw o O setii Północnej p rz y  
bezpośrednim  poparciu  R osji" —  
ośw iadczył przew odniczący kom i­
te tu  w ykonaw czego re jonu  naz- 
rańskiego, zam ieszkałego głów nie 
przez Inguszów M . Tumgojew. 
J e s t on  zdania, że „k ierow nict­
w o Rosji oszukało n aród  ingus- 
k l"  (...)

PARLAMENT 
BIAŁORUSI PRZYJĄŁ 

USTAWĘ O 
OBRONNOŚCI

MIŃSK (Belinform —  ELTA)
O  losie arm ii narodow ej Biało­
rusi w dużym  stopniu  zadecydu- . 
ją  dokum enty, k tó re  iropatrywa- 
n e są w  parlam encie.

P rzy jęto  pierw szą z  se r ii us­
taw  o  w ojskow ości —  ustaw ę o 
obronności. K onstatuje się  w 
niej, że re p u b lik a  odrzuca w oj­
ny  lub w ykorzystanie s iły  zb ro j­
nej jako  n iem ożliw y do p rz y ję­
cia środek  d la osiągan ia celów  
politycznych i ekonom icznych. 
Jednocześn ie p rzy zn aje  się, że 
oddając  p rio ry te t dialogow i p o  li. 
tycznem u B iałoruś zastrzega so­
b ie praw o  w ykorzystan ia wszy­

stk ich  m ożliwości ekonom icznych, 
dyplom atycznych  i  m ilitarnych; 
ab y  zam knąć drogę przed  ag re ­
sją . W  m yśl p rz y ję te j ustaw y 
s iły  zb ro jne  Republiki Białoru­
sk iej będ ą  się  sk ładały  z sił 
lądow ych, sił pow ietrznych, ob-

„Spraw y pogranicza I  
wami ościennym i Rep^w 1 
łoruska r o z s t r z y g a j  j 
zrozum ienia wzajemne* 
brego sąsiedztw a" —. 1L 
zapisano w  przyjętej pJ ? i : 
lam ent Białorusi ustawi^; V 
bliki B ia łoruskiej'o  grani n  
stw ow ej.

V / dokum encie przew^. 
ogólne zasady g ra n ic y .^ *  
w e j. reżim u pogranicznej, 
ro n \ /g ran ic y , o d p o w ie d ^  
za naruszen ia  ustaw w ^ 7  
d żin ie  itd.

U staw a wchodzi-tw ż/de 
chw ili je j o pub likow ali

RZECZNIK DEPARTAMENTU STANU USA 
O DEKRECIE B. JELCYNA

W ASZYNGTON (ITAR—TASS 
—ELTA). „N asza opin ia została 
przedstaw iona jasno: p raw a oby­
w ate lsk ie m niejszości w  każdym 
z  tych  now ych k ra jó w  muszą 
być szanow ane" - —  pow iedział 
n a  briefingu w  departam encie 
stanu  USA  jego rzecznik oficjal­
n y  R. Bowcher. N a p y tan ie  o  
..stanow isku Stanów  Zjednoczo­

ny ch  w  sp raw ie sta tusu  praw  
człow ieka i obyw atelskiego Ro­
s jan  w  państw ach bałtyckich*4 — 
podkreślił on, że należy  przestrze­
g ać  „zasad K onferencji Bezpie­
czeństw a i W spó łp racy  w  Euro­
p ie" .

Jednocześnie rzecznik resortu  
polityk i zagranicznej oświadczył, 
że zdaniem  USA, przebyw ające  w 
k ra ja ch  bałtyckich  w o jska rosy j­
sk ie „pow inny być w ycofane jak

najszybciej w myśl zobowW 
pod jętych  przez Rosjan. 
czywiste, że rozczarowała- J  
w iadom ość, iż  wycofanie Ich 1 
s ta je  odroczone". Na pytanie, u, 
USA będą udzielały Rosji Sffl 
cy  po wstrzymanejwycofy*^ 
w ojsk z Łotwy, Litwy i § 2 !  
rzecznik d epa rt ame^tujcijt^
pow iedział: ,, Po winniśmy | |  
dziej się w głębić w  tę 
ab y  zadecydować, jak to Sg 
w płynąć n a  pomoc, |  wyjafc, 
czy  rzeczyw iście wstrzymuje |  
w ycofyw anie wojsk". T H

„N ie sądzim y, że tempo 1  
term iny  wycofywania wojsk 
być łączone z innymi! sprawa' 

—  z zaopatrzeniem  wojsktnrra 
w m ieszkania lub prawami p : 
zosta jących  ludzi" —< stwieutt 
R. Bowcher.

KIRGISTAN CHCE W SPOŁPRACOWAC Z NATO

BISZKEK, 5  listopada (ITAR— 
TASS—ELTA). W spó łp raca z
N A T O  d la  K irg istanu  m a duże 
znaczenie. Poprzednio bezpieczeń­
stw o republiki zapew niała arm ia 
ZSRR, a  te ra z  sam a pow inna za­
troszczyć s ię  o  to, ośw iadczył w

cz w arte j prezydent Kirgistanu Ai 
k a r  A kajew  po  spotkania | j |  
kre tarzem  generalnym^' NATO 
M anfredem  W óm erem . Dziś i* 
wnież szef NATO spotkał aę *1 
wiceprezydentem  republiki, p j
mierem, przedstawicietafliN®* 
tu  w ojskow ego.

E. HONECKER POZOSTANIE W WIĘZIENIU

BONN (ITAR—TASS—ELTA). 
Były przyw ódca NRD Erich H o­
n e c k e r m inio ciężkiego s ta n u  
zdrow ia i rozw ija jącego  s ię  ra ­
ka  w ątroby, pozostan ie w  w ię­
zieniu. T aką decyzję  pod jęli 4 
listopada członkow ie izby spraw  
karn y ch  berlińsk iego  sądu k ra ­
jow ego.

J a k  zakom unikow ał rzecznik

organów  sprawiedliwości Beri 
na, słudzy  Tem idy uważają * 
80-letni E . H onecker jnoże P1*- 
byw ać w  więzieniu prewencyj­
nym . Zgodnie z orzeczeniem . 
dycznym  stan  byłego przywóta 
NRD pozw ala, aby  codziennie* 
ciągu trzech  godzin uczestnik 
w  p ro c e s ie  sądowym, który & 
poczyna się  12 listopadM^

H etm any w  k ir z e
Litew skie szachy poniosły  n ie­

pow etow aną stra tę . 3 listopada 
br. odszedł z  tego  św iata ich 
patriarcha , honorow y arcym istrz 
HDE, a rb ite r szachow y V ladas 
M ikenas.

V . M ikenas urodził się  w  ro ­
ku 1910 w  TallinniĄ  gdzie mie­
szkał do  roku  1931 i staw iał, o- 
czywiście, pierw sze krok i szacho­
we, w cześnie się d a ją c  poznać 
rywalom, gdyż w  lat 15 został 
mistrzem  Tallinna, a  w  4 la ta  
później — mistrzem  Estonii.

W  roku 1931 M ikenas p rze­
niósł się na s ta łe  do Litwy. Tu 
też osiągnął najw iększe sukcesy 
w sw ej k arie rze  — 9-krotnie 
został mistrzem  Litwy, - dw ukrot­
n ie mistrzem  N adbałtyki, a  pię­
ciokrotnie (w latach 1931— 1939) 
pod  T ró jbarw ną startow ał w O- 
llm piadach Szachowych, zmusza­
jąc  do kap itu lac ji w ielu  uzna­
nych  szachowych mistrzów.

■Wiek robił swoje, stąd w  la­
tach 70 M ikenas skoncentrow ał 
swą uwagę n a  tu rn ie jach  kores­
pondencyjnych. N ie bez sukce­
sów, zresztą. W  roku 1971 dru ­

żyna Litwy zdobyła P uchar Eu­
ropy. W  roku 1988 rozpoczął s ię  
tu rn ie j ko respondencyjny  dla 
uczczenia 100-lec ia szachów  na 
Litwie p rzy  czynnym  udziale 
M ikenasa. N iestety, figury  w 
Jego  p a rtia ch  pozostaną odtąd 
na zaw sze w  bezruchu.

O sobny rozdział w  życiu  Zm ar­
łego stanow i sędziow anie. Jako  
człow iek niezw ykłej k u ltu ry  i 
in teligencji był. on  zapraszany 
na  głów nego a rb itra  . w ielu tur- - 
niejów , w  tym  też p o jed y n k u  o 
szachowe „b e rło "  m iędzy A. 
Karpo we m i G. Kasparowem.

Po M ikenasie pozostanie dob­
ra pam ięć w ielu m łodych sza­
chistów, którzy  sięgali po  tajn ik i 
te j g ry  albo  pod Je g o  bezpośre­
dnim  nadzorem , a lbo  też  czer­
pali w iedzę z  Jego  przebogatej 
spuścizny twórczej, książek, k tó ­
rych zostaw ił ;po sobie kilka.

C zytelnicy poprzednika „Ku­
riera"  „Czerwonego Sztanda­
ru" przez  długie, d ług ie lata  
(dopóki Arcym istrzowi pozwa­
lał na to  stan zdrowia) byli

św iadkam i re d a g o w a n ć ^ ^ F  
zeń „M agazynu Szacbo**&. 
A naliza p a rtii  w wydattitt 
kenasa —  to dzieło wręc* V  
pow tarzalne. Tym smutnWT 
raz, gdy wy,pada się 
świadomością, że het many 
ły  się kirem  z racji na H i  
odejście. d
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15 listopada -  powtórne głosowanie 
„ wyborach do Sejmu RL

„ L f f la  Ropśy»c . u tn y m u ją ca  
Komisji Wyborczej 

» Hw miŁ * wyborcami ja- 
w ysłata karty do 

•Z Z o ia  drugiej »uiy wybo- 
(‘'T A m U alH , USA, Kana-
S T *®  * * '? ?  ° 5 e8lycl1 k : a-<V 25 paidziem ika przegło- 

4 5  tys. zam iesz- 
i a  granicą obyw ate li 

J^oblikS litew skiej- N ależy  
ocaekiwaćt że rów nież po  15 
igtopada głosów a a  gran icy  
oajiynie nie mniej.

Pobiega też końca d iu k  k a r t 
gh*owanie do  „uży tku  we* 

^ ^ e g o - . Ich n ak ła d  ty m  
laieo anacznie m niejszy . 
Wyborcy otrzym ają ty lk o  po  
jednej karcie do glosow ania i 
„ie w 71 okręgach, j a k  było  
25 października, bow iem  10 
jednomandatowych" posłów  

jć  wybiano do Sejmu.

A karty, które „przegłosow a­
ły* v  wyborach do S ejm u i  re- 
jeieodm powróciły d o  W ilna. 
W specjalnych w orkach  prze* 
wjezrano je  ze w szystkich 2028 
obwodów głosowania, a  tak że  z

am basad  zagranicznych . Wy* 
p ełn iły  o n e  d w ie  duże sale.

W szystko  to  k osztu je  w iele 
p ien iędzy . N a w y bory  d o  S ej­
m u i  referendum  z budżetu  pp* 
zw olono w y d a ć 200 m in  rubli. 
P rzew odniczący  G łów nej Ko­
m isji W yborcze j V aclovas Lil> 
v in as  w ą tp i, czy w szystk ie ok ­
ręg i po ra d zą  sohie z  p rzezna­
czonym i im  środkam i. W ątp li­
w e czy  k to ś  liczy ł n a  to , że  aż 
ty le  o k rę g ó w  m e  w yb ierze  od  
ra zu  sw ych posłów .

C o  p raw da, część w ydatków  
. p o k ry ją  p a r tie  p o lityczne  o raz  
spo łeczne ru c h y  polityczne, 
k tó re  w ytypow ały  sw ych  k an d y ­
datów . Za każdego  k an d y d u ją ­
cego  do  S ejm u  wpłacono p o  
jed n y m  przecię tnym  w ynagro ­
dzeniu  m iesięcznym . W k ła d  , 
zw raca s ię  ty lk o  za w ybranych , 
pozostałe p ien iądze p rz y p ad ają  
Głównej K om isji W yborcze j. 
N a  ty c h  sam ych w aru n k ach  
tra c ą  w k ład  rów nież n iezależni 
k andydaci. T ych  pieniędzy na 
raz ie  n ik t n ie  przekazał, z  pew ­
n ością  zostan ie  to  zro b io n e  po  
pow tórnym  głosow aniu . W  gło­

sow aniu tym  obow iązują te  sa­
m e zasady, co  i  w  pierw szej 
tu rze  w yborów  z  w y jątk iem  je . 
dnej, a le  bardzo  isto tnej. Tym 
razem  n ie  s to su je  s ię  norm y, 
zgodnie z  k tó rą  w ybory  uw aża 
§ię zą dokonane, jeś li uczestni­
czyło  w  n ich  co najm niej 40 
proc . figuru jących  w  spisach 
w yborców . W y b ran y  zostanie 
ten  kandyda t, n a  k tó reg o  p rze­
g łosow ało w ięcej w yborców , n a ­
w et gdy b y  d a ło  s ię  policzyć ich 
n a  palcach  jed n e j ręk i.

J a k  i poprzednim  razem  n a j­
w cześniej rozpocznie się  g łoso ­
w a n ie  pocztą. M ożna będzie to  
uczynić ju ż  w  najb liższy  p o n ie ­
d zia łek . R ów nież w  poniedzia­
łe k  rozpoczną się  wypowiedzą 
k andyda tów  w  telew izji. J a k  i 
poprzednio  każdy o trzym a p o  5 
m inut. Ponadto  p o  10 m inut 
p rzeznacza s ię  partiom  politycz­
nym  j organizacjom , pop iera­
jąc y m  kandydatów . Losow anie 
w  ce łu  ustalen ia kolejności w y ­
p ow iedzi ju ż  się  odbyło.

Z asadnicze zaś „losow anie" d la 
pozostałych  122 kandyda tów  n a  
posłów  d o  Sejm u odbędzie się  
15 listopada, czyli podczas g ło ­
sow ania . R ozpocznie się. ono  o 
7 rano , g d y  o tw arte  zostaną 
o bw ody g łosow ania, a zakończą 
o  godz. 22.00 w ieczorem , gdy  
s ię  j e  zam knie. Tym  razem  pra­
w dopodobnie n a  czas dłuższy...

(ELTA)

Królewski dar Fundacji „Więź“
17 października zam ieściliśm y 

notatkę pod tytułem : „F unda, 
cja ,Więż“ — z  pom ocą Szko­
tom polskim". Pisaliśm y w  n ie j, 
iz Fundacje, k tórej celem  jest 
wszechstronne w spieranie Polo­
nii zamieszkałej na te re n ie  by- 

Związku Radzieckiego, w rę- 
oyh — za pośrednictw em  Pol­
n ej Macierzy Szkolnej —  k il­
ku szkołom polskim  cen n e p re -  

w postaci m agnetofonu, 
wdeo. Pisaliśmy też, że  F unda­
cji przyrzekła jeszcze w  tym  
*ku wyposażyć klasę kom pute- 

w Wileńskiej Szkole Sred- 
. Adama M ickiew icza. N o 
1 ®e przypuszczaliśmy, że to  
T^ooe w tym roku“ tak  szy- 
7? —stąpi. A nastąp iło  już  4 

Panowie R onald Ła- 
J * * "  ft»rezes „W ięzi"), Krzy- 

Kurszewski (w izytator ds.
Qła*vki KO Gdańsk) o raz

Z enon S ch ro e d er (p ryw atna  f ir ­
m a „H erm es") p rzyw ieźli szko­
le  zaiste kró lew sk i d a r  S  cz te­
ry  Zestawy kom puterow e w raz 
z  oprogram ow aniem .

T o jed n ak  n ie  w szystko. Spe­
c ja lis ta  o d  k om puterów  p an  
K rzysztof K urszew ski po d ją ł się 
p rzeszko len ia kom puterow ego 
nauczycie li szkół po lsk ich . Upo- 
ważni en i też  jesteśm y p rzek a­
zać w szystkim  zain teresow anym  
inform atyką, iż  m ogą uczestn i­
czyć -fr ty ch  za jęciach . Będą się 
o n e  odbyw ały w  W ileńsk iej 
Szkole Ś red n ie j im . A dam a M ic­
k iew icza w  c iąg u  najbliższych 
dni i rów nież w  sobo ty  i niedzie­
le . P ierw sze za jęc ie  odbyło się 
w czoraj. W szyscy  chcący  wziąć 
udział w  za jęciach  proszeni są 
o  skon tak tow an ie  się  ze szko­
łą. (tel. 66-15-01).

Jeszcze ra z  dziękujem y w  i-

F U N D A C J A - W I Ę 2 -
GDAŃSK

m ien iu  naszych czyteln ików  za 
50 dolarów , k tó re  otrzym aliśm y 
n a  p re n u m e ra tę  „K uriera W ileń ­
sk iego". D ziękujem y rów nież 
F undacji o ra z  Polsk iej M acie- 
r z y S z k o ln e f  za op iek ę  h a d  
szkołam i polskim i.

W czo ra j m ieliśm y przyjem ­
ność gościć panów  Ronalda Ka­
niew skiego, Zenona S chroedera 
i K rzysztofa K urszew skiego w 
naszej redakcji.

Łucja BRZOZOWSKA

N A  ZDJĘCIU W . C harina: od 
lew ej Ronald Łanlewski, T eresa 
Sokołow a, Zenon Schroeder 1 
Krzysztof Kurszew ski w  redakcji 
„K .W .".
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Cała nadzieja 
w listonoszach...

W nielicznym gronie lis* 
tonoszy poczty maguńskiej w 
lejonie świociańskim staż 
roboczy Heleny Matusowicz 
jest skromny. Ód niedawna 
tu pracuje. Niemniej wśród 
prenumeratorów, mieszkań­
ców gminy cieszy się autory­
tetem. Bo przecież ludzie bo­
dajże bezbłędnie i szybko 
ceniają człowieka na podsta­
wie jego stosunku do swych 
obowiązków: czy pracuje
rzetelnie w miarę swych mo­
żliwości, czy też byle jak, A 
lewir ma bodajże najtrud­
niejszy — wsie, wioseczki, 
pojedyncze zagrody poroz­
rzucane prawie po całym te­
rytorium byłego kołchozu im. 
A. Mickiewicza. 570 zagród, 
370 emerytów obsługuje 
Helena Matusowicz. A do 
każdej zagrody musi dobrnąć 
w każdą pogodę, codziennie 
pokonując znaczne odległoś­
ci. '

Nieprzypadkowo wspom­
niałem o emerytach. Wśród 
naszych czytelników w oko­
licznych wsiach gminy sta­
nowią oni zdecydowaną wię­
kszość. Sporo jest ich rów­
nież w rewirach innych listo- 
noszy maguńskich — Wikto­
rii Szukiewicz, Heleny Ja­
neckiej. Pracowici, skromni 
rolnicy, emeryci zachowali 
swą miłość do ziemi, niem­
niej należą do kategorii nis­
ko uposażonych. Stąd kłopo­
ty z prenumeratą. Nie jest 
tak łatwo wydać na gazetę 
sumę talonów równą miesię­
cznej emeryturze (chodzi o 
obecną cenę pienUmeraty ro­
cznej). A przecież nie wiado­
mo' ile kosztować będzie ga­
zeta w najbliższej przyszłoś­
ci. Toteż można zaprenume­
rować najwyżej na kwartał.

Ale nasi czytelnicy pragną 
stale mieć gazetę w swym 
domu. Zastanawiają się więc, 

"co robić./
— Pierwsze egzemplarze 

„Kuriera Wileńskiego" zos­
tały już zaprenumerowane — 
mówi kierowniczka poczty 
maguńskiej Irena Zajączkow­
ska. Ale ta praca będzie 
niełatwa. O głównej przyczy­
nie już mówiliśmy: czytelni­
cy nie mają pieniędzy. Dla­
tego też inicjatywa redakcji 
pod dewizą „Dary z serca 
płynące** jest jak najttardziej 
na czasie. W  ubiegłym roku 
z funduszu dobroczynnego 
skorzystało u nas 12 prenu­
meratorów. Nie mniej bę­
dzie i w tym roku. Listę tych 
prenumeratorów już sporzą­
dziliśmy i wysłaliśmy na 
wskazany przez redakcję ad­
res. Ale jest to zaledwie nie­
liczna część czytelników. 
Troska o pozostałych legła 
na barki doręczycieli. Każdej 
jesieni zajmowali się oni pre­
numeratą, która praktycznie 
się nie zmniejszała. Dołoży­
my wszelkich starań, aby i w 
tym roku zachować ten stan. 
Prawdopodobnie wielu bę­
dzie mogło zaprenumerować 
zaledwie na miesiąc chcąc 
zaoszczędzić skromną emery­
turę. I trzeba się z tym zgo­
dzić bo innego wyjścia nie 
ma. Przedłużymy prenumera­
tę. Bo przecież „Kurier'* — to 
jedyna na Litwie gazeta pols­
ka, przeznaczona dla wszyst­
kich warstw ludności polskiej 
na Wileńszczyźnie. I któż, 
skoro nie my, czytelnicy, ma 
udzielić jej poparcia w tru­
dnym okresie.

Nfkołaf NEEZAMOW

Czytam tylko po polsku
K ochana Redakcjo 1 „K urier

W ileński" jest m oim jedynym  łą­
cznikiem  ze światem , bo  czy­
tam  tylko p o  polsku.

Jestem  inw alidą o d  dziecińst­
wa - ^ n i e  słyszę. Poza tym  cie- 
op ię n a  zapalenie staw ów , w 
zw iązku z  tym  w iele czasu mu­
szę spędzać w  łóżku. M ieszkam 
sama, u trzym uję s ię  z  re n ty  in­
w alidzkiej i dotąd nigdy nikogo 
n ie  prosiłam  o  pomoc m aterialną. 
A le tak  znaczny wzrost kosztów 
p renum eraty  ^Kuriera W ileńs­
k ieg o " pozbaw ia m nie możliwo, 
ści zaabonow ania go n a  przysz­
ły  rok. K ochani, gdyby była 
możliwość zaprenum erow ania mi 
gazety bezpłatnie, byłabym  nie­
zm iernie wdzięczna i szczęśliwa. 
N iech W am  Bóg dopomoże.

M . N .
(nazwisko do wiadomości 

redakcji)

Szanow na Redakcjo I N a wstę­
p ie  chciałabym  podziękować Re­
dakcji za załatw ienie mi bezpła­
tnej prenum eraty  „K uriera W i­
leńskiego" n a  1992 rok. Był to 
najw spanialszy prezent, jaki k ie­
dykolwiek w życiu otrzymałam.

W  zw iązku z tegoroczną ak ­
cją  „D ary z serca płynące" 
śmiem jeszcze raz prosić o  bez­
p łatne zaabonowanie mi ..Kurie­
ra " . Jestem  samotną, s tarą  i  cho. 
rą  kobietą. M oja ren ta n ie  wy­
nosi naw et 2 tysięcy, dlatego 
jedyna nadzieja w  W as — ko­
cham redaktorzy „K uriera W i­
leńskiego". Ze smutkiem myślę 
o  rozstan iu  się  z  gazetą, która 
towarzyszyła mi przez 40 pra­
wie l a t  Dopomóżcie!..

F. R.
(nazwisko i adres 

znane redakcji)

H ę  i gaz będziemy mieli
i j i f i ć & l  !
n ^ T ą  P ''  -' J “stopada (Spec. 
Z l S T  Ł ^ M a r a k is ) .  O godz.

.C2asu miejscowego

blisko godzinę. Po 
i ^ f**fa^fc-lty in6w szef delega­
c i  **PUbliki Litews-
(. Sftt ® 1*)’ BronisJovas Lu- 

A??^«nier Federacji 
S**Ii Ł ^ fc ran d er Szochin 
» w spraw ie
... Wpy f ro2®czeń, kw ot do- 

k. fi*** oraz dalszej 
i gospodar-

lfc br. Rosja sprze­

da Litwie *1,3 mld m etrów  sześ­
ciennych g an i ziemnego i  około 
700 tys. ton ropy. Za tysiąc me­
trów  sześciennych gazu będzie­
m y płacili po 35. a za tonę ro­
p y  —  po  110 dolarów  USA. Ta­
k ie  są zasadnicze ceny  tych su ­
rowców. A  rozliczyć się będzie 
można w  rublacl* według ich k u r­
su dolarowego w Centralnym  Ban­
k u  Rosji.

N a podstaw ie tęgo kom unikatu 
w  roku przysziYm po takich sa­
m ych cenach Rosja powinna 
sprzedać Litwie 4 mld m etrów 
sześciennych gazu ziemnego o- 
raz 1,5 m in ton topy.

Rząd Litwy stw arza warunki 
do korzystania z  połow y mocy 
Rafinerii M ażefkiajakiej rosyjs­
k iem u koncernow i „Lugoil", a 
w ięc część wyprodukowanych 
tu  produktów  ropy naftow ej po ­
zostałaby n a  Litwie.

Takim i wynikami zakończyły 
się negocjacje, zapoczątkowane w 
październiku przez prem iera Re­
publiki Litewskiej A leksandrasa 
Abiśalę oraz p /o  szefa rządu Ro­
sji Jegora Gajdara, a  ostatnio in­
tensyw nie kontynuowała je dele­
gacja pod kierow nictwem wice­
prem iera Bronislovasa Lubysa.

Jeśli Rosja dotrzyma słowa, 
lżej poradzimy sobie z  zimowy­
mi kłopotami.

Delegacja litewska zamierza po­
wrócić dziś do W ilna.

DROGI CZYTELNIKU! Nie zw lekaj z prenu­
m eratą „K ariera W ileńskiego'1! Do końca prenu­
m eraty zostały już  tylko 24 dni.

Prenum eratę można załatwić oa wszystkich 
pocztach, oraz Jak Informowaliśmy —  w  wileń­
skiej księgarni „A ura" fal. Giedymina 2).

CZY WYSTARCZY SOLI NA OKRES 
UBOJU ZWIERZĄT?

Jesień  jest okresem uboju by­
dła na wsi. Gospodynie szykują 
zapasy żywności na zimę, co wy­
maga dużych ilości soli. A  czy 
je j wystarczy?

Na ten temat kor. ELTA D. Ru- 
ćinskas rozmawiał z zast. kierów , 
nika wydziału przedsiębiorstw ar­
tykułów spożywczych i żywienia 
M inisterstwa Przemysłu 1 Hand­
lu R. Brużysem

— Litwa kupuje sól na Ukra­
inie, od zjednoczenia produkcyj­
nego „Artiomsol". Utrzymuje z 
nim dobre i wileletnie stosun­

ki. Soli, której nam dostarczy w 
ostatnim kwartale roku powinno 
wystarczyć —  każdy będzie
mógł kupić no kilogramie.

Prócz tego spółka akcyjna
,V ilniaus baka leja" nabyła spo­
ro soli. J e j cena kom ercyjna bę­
dzie się kształtowała około 13 
talonów za kilogram.

Podpisano fuż wstępny proto­
kół z ukraińskim koncernem 
„Ukrsclprom" W  myśl tej umo* - 
wy w roku następnym będziemy 
mogli tam nabyć około 30 tys. 
ton soli spożywczej.
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Sztuka życia, 
gdy żyć jest ciężko

— Gdy najpierw zdrożał 
chiefa, a teraz cena litra mle­
ka skoczyła d!o 24 rubli, 
paczki twarogu do 16 rubli, 
kostki masła prawie do 60, 

mój budżet rodzinny nie 
jwyorósł nawet o kilka talo­
nów, poczułam się jak roz­
bitek. Już nic mnie nie 
•cieszy, ciągle tylko myślę, 
jak nakarmić dwoje dzieci, 

czego im zrobić kanapki 
do szkoły, za co kupić buty. 
Mąż otrzymuje zaledwie 
pięć tysięcy. Ja  zostałam 
zwolniona, bo przedsiębior­
stwo nasze nie uporało się z 
kryzysem. Zarabiałam po- 
nad dwa tysiące, mój obe- 
,ćny zasiłek wynosi tyle sa­
mo. Niestety, na giełdzie 
pracy powiedziano, że 
.wkrótce przestaną płacić. 
Prosiłam o jakąkolwiek prą- 

i usłyszałam coś, co mnie 
xń e  tyle zaskoczyło, ile osta­
tecznie przybiło. Urzędniczka 
giełdy patrząc na mnie w 
.bezczelny sposób powiedzia- 

„Dać wam pracę?! Swo­
ich nie możemy zatrudnić!" 
Apie kitatanćiu — roz­
mawiałyśmy z nią po litew­
sku — to znaczy o nas, bez­
robotnych innej narodowo­
ści, ona nie zamierza się 
troszczyć! Wyszłam stam­
tąd połykając łZy, ' Pojecha­
łam na drugi koniec mia­
sta do mojej mamy — eme­
rytki. Wypłakałam się u 
niej, wyżaliłam.

(Nawiasem mówiąc, na 
próżno płakała — nie powin- 

była pominąć takiej wy­
powiedzi.- Należało . zaskar­
żyć pracownicę, że wykorzy­
stuje stanowisko służbowe, 
sieje niesnaski narodowoś­
ciowe)-

Mamo, dlaczego twoi 
rodzice nie wyjechali kie­
dyś do Polski?1 pytałam 

t-  Może i tam nie było- 
lekfcie życie, ale prze­

cież byle urzędniczka nie 
tfzaeliłeby nas na swoich i 
obcych...
■ — Nie byliśmy na obczy­
źnie. Po cóż było jechać w 
nieznane? Pozostaliśmy u 
siebie... powiedziała ma­
tka.

W tych ciężkich czasach 
czuję się coraz bardziej wyo­
bcowana. Może dlatego, że 
widzę, jak ‘daleko nie wszy­
stkich dotknęła bieda. Od­
wrotnie, wielu moich sąsia­
dów rozpiera dobrobyt. Ich 
dzieci się objadają banana­
mi, gdy ja nie mogę pozwo­
lić na najtańsze . owoce dla 
swoich. Nie, nie zazdrosz­
czę, nie twierdzę, że wzboga­
cili się ludzie litewskiej na­
rodowości. Rozumiem, że 
wzbogacili się ' ci najbar­
dziej obrotni, którzy już po­
przednio mieli dostęp do 
[czegoś, gdzie można było 
komb(inować, ubijać kapitał.. 
Niepokoi mnie przyszłość. 
Widzę, jak codziennie staje 
[się biedniejsza moja rodzi­
ma. Przejadamy ostatnie za- 
Ipasy. Co będzie z nami, co 
będzie z dziećmi? Nie widzę 
perspektywy...

Czytelnicy być może za­
pamiętali, że już w poprze­
dnim „Magazynie Rodzin­
nym" pod rubryką ,,Z roz­
mów telefonicznych" za­
mieściliśmy wypowiedź in- 
tej kobiety, też borykaj ą-

oej się z podobnymi troska­
mi, brakiem pieniędzy na 
rzeczy pierwszej potrzeby. 
Tak, stzok spowodowany 
przejściem na rynktową g°* 
spodarkę, zatacza coraz 
szersze loręgi. Coraz więcej 
lucfzi szuka wyjścia, ale w 
społeczeństwie, które roz­
dziera kryzys, niezmiernie 
trudno jest znaleźć tę słom­
kę dla tonącego.

Co .przede wszystkim mu­
simy sobie uświadomić? To, 
że znikąd żadnej pomocy 
czekać nie możemy. Na­
wet tej, tak zwanej filantro­
pijnej, pochodzącej z da­
rów zagranicznych. Bo, co 
lepsze rtDeczy zabiorą ci; 
którzy dzielą te dary. Albo 
ci, którzy znajdują się bli­
żej nich. Jest to fakt nie­
zaprzeczalny. Jeśli coś i . 
przypadnie komuś biedniej­
szemu, to raczej będzie 
rzecz stara i mało nadająca 
się do użycia. Musimy uś­
wiadomić to, że społeczeń­
stwo nasze już zdecydowa­
nie podzieliło się na boga­
tych i biedlnych. Zaczęło się 
to w 1988—90 latach w ok*

Z rozmów telefonicznych

resie pierwszych gorbacZo- 
wowskich koope ratywów. 
Kto zdążył, ten się urządził. 
Teraz dorabiać się jest co­
raz trudniej. I może się tak 
stać, że szeregowy obywa­
tel pójdZie pracować za 
przysłowiowy talerz zupy. 
•Na razie bowiem ani pań­
stwo, ani rząd nie mogą mu 
zaproponować nowych miejsc 
pracy, dobrych zarobków. 
Jedynie wspiera się mate­
rialnie rodziny emerytów, 
ale .przecież ceny i opłaty 
na wszystko rosną znacznie 
szybciej. Liczyć możemy 
więc tylko nai siebie, na 
własną zaradność. Nie trze­
ba gardzić żadnym zarob­
kiem, byle był uczciwy.

Czytelniczka wspomniała 
o dzieciach. Je również mu­
simy uczyć sztuki życia i 
koniecznie też fachu. Coś 
muszą umieć robić. Znam 
dziewczyknę, która szyje za­
bawki z pluszu, z innych tka­
nin i oddaje db kiosku ko­
mercyjnego. Słyszałam, jak 
przez radio nauczycielka 
litewskiej szkoły opowia- 
.dała, że większość uczennic 
starszych klas już pracuje. 
Szyją w spółdzielniach spód­
nice, torby plastikowe; zmy­
wają naczynia, chłcjpcy han- 
dłują papierosami. Nau­
czycielka, co prawda, ubo­
lewała nad tym, ale jedno­
cześnie stwierdziła, że część 
nastolatków jest zmuszona 
pracować, by pomagać ro­
dzicom. Takie są realia. 
Chciałabym jeszcze wrócić 
do kwestii, czy należało w 
swoim czasie wyjeżdżać' do 
Polski. Jest to temat roz­
trząsany do dziś w wielu 
polskich rodzinach, zamiesz­
kałych- na Litwie. „Bo, kto 
wyjechał, ten nie przegrał...".

Owszem, nie przegrał. Tyl­
ko, Że ja osobiście widZę ' w 
tym zrządzenie losu. Nasi 
rodzice, dziadkowie, a byli 
to zasadniczo wieśniacy, lu­
dzie związani z ziemią, po­
zostali tu. Nie wypowiadali

gtłośnryich haseł o tym, że 
ziemia ojców jest naszą zie­
mią, tylko po prostu siedzie­
li na niej. Trwali na tych 
60-arowych skrawkach, które 
„dał" im kołchoz. Nie doro­
bili się mająitków, dlatego 
dzisiejsze zmiany na wsi też 
ich niepokoją. Takie więc 
było i pozostaje nasze wspól­
ne przeznaczenie.

Aby weselszą nutą zakoń­
czyć to rozstrząsanie szarej 
codzienności, opowiem pra­
wdziwą historię, jaką usły­
szałam ostatnio od moich 
przyjaciół, która wydała mi 
się w pewnym sensie sym­
boliczną Otóż córka ich 
znajj ornych, 22-letnia Ma­
rzenka zakochała się w 
przystojnym chłopaku, z 
wzajemnością. Młodzi ze­
chcieli się pobrać, jednak 
matka panny Marzenki sta­
nęła okoniem, czyli wyra­
ziła ostry sprzeciw. Padały 
tam takie słowa, jak „wybie­
raj albo on, albo ja! Nie 
będę ciebie znała, nie po to 
cię hodowałam... itd. itp.“. 
A powodem „tragedii" było 
to, żq  kawaler panny Ma­
rzenki był Litwihem. Co za 
problem? — uśmiechnie się 
na to wiele matek — byle 
młodzi się kochali. Mamu­
sia Marłzenki jednak była 
innego zdania. Dziewczyna 
nie wiedziała, co robić? 
Chłopca kochała, ale też 
matki hie chciała urazić... 
Aż znalazła trzecie wyjście. 
Wyjechała z przyjaciółką do 
Ameryki, do krewnych 
•przyjaciółki. Z przyzwolenia 
swojej marny. Miał to być 
krótki ppbyt, atrakcyjna1 wy­
cieczka na poprawienie na­
stroju. Dziewczęta dotarły 
do Los Angeles, bo stamtąd 
miały zaproszenie. Amery­
kańscy rodacy mile przyjęli 
obie wilnianki. Aby nie by­
ło im smutno zapoznali je z 
młodzieżą, też wywodzącą 
się z rodzin emigranckich. 
Na Marzenkę dziewczynę 
ładną, jasnowłosą natych­
miast zwrócił uwagę pewien 
młodzieniec. Nie milioner, 
co prawda, i nie syn milio­
nera, ale zamożny, posiada­
jący własną firmę, przyno­
szącą dochód. Przystojny 
Amerykanin też pnzypadł 
do gustu dziewczynie. Gdy 
zaproponow ałaby została 
jego żoną, . nie odmówiła. 
Nikogo nie pytając o przy­
zwolenie, wzięła ślub cy­
wilny. Później dopiero na­
pisała o wszystkim matce, 
zawiadamiając ją, żse przy- 
jedZie z mężem do Wilna-. 
Prosiła matkę o przebacze­
nie: jej mąż pochodzi z li­
tewskiej . rodzińy, która wy­
emigrowała do Ameryki 
przed drugą wojną świato­
wą. Jak opowiadali moi zna-1 
fomi, ich przyjaciółka na tę 
wiadomość tylko wyrzekła 
pobielałymi wargami: „To
los”.

Tak też powiedziałam mo­
jej telefonicznej rozmótw- 
czyni: „Los widocznie chciał, 
żebyśmy zostali tutaj. Musi­
my tu być, musimy tu żyć. 
A że nie jest nam lekko? 
Tylko sobie możemy O tym 
powiedzieć- I wspólnie we­
stchnąć. Do wszystkiego 
innego musimy dorobić się 
sami...",

Jadw iga PODMOSTKO

J O O T M T M i

SEKRETY SŁAWNYCH 1AJDZI

„Wszystko zawdzięczam sobie.,,*
— mówi Joan 
Collins, rodo­
wita Angielka, 
od lat osiadła 
w Hollywood. 
Grała ona w 
bardzo wielu 
filmach. ale 
prawdziwą po- 
puła r n o ś ć  
przyniósł jej 
serial „Dyna­
stia", który je­
szcze mamy 
możliwość og­
lądać w I pro­
gramie Polskiej TV, co
niedziela po 18.00. Joan 
Collins gra w tym serialu 
Alexis Colby, kobietę złą, 
ale sprytną -rp i gira ją  zna­
komicie. Realizacja tego se­
rialu trwaja siedem i pół ro ­
ku!

Joan Collins bynajmniej 
nie żałuje, że „Dynastia" za­
kończyła już w USA swój ży­
wot na małych ekranach, 
chociaż szczerze przyznaje, 
że był to punkt zwrotny w 
jej karierze. Przyniósł jej nie 
tylko ogTomną popularność, 
ale i mnóstwo pieniędzy. Za 
jeden odcinek pani Collins 
otrzymywała honorarium w 
wysokości 110 tysięcy dola­
rów! Mogła więc sobie po­
zwolić na budowę wspania­
łej willi na wzgórzach nad 
Hollywood, umeblowanej z 
prawdziwym przepychem. 
Ale 60-letnia ffejś fi wciąż 
bardzo atrakcyjna) aktorka 
nie zamierza spocząć na  lau- 
rach i żyć z procentów. Jest 
nie tylko aktorką, ale by­
strą „kobietą interesu". W 
jej biurze bez przterwy dzwo­
nią telefony, pani Collins 
omawia nowe projekty fil­
mowe, interesuje się, jak

idzie sprzedaż książek, 1 
re napisała (było ich g |§  
dwie), perfum, k t ó r e j  
nalazła", a  nawet dan^L 
bieliZny, reklamowanej § | 
nazwiskiem, Joan Collii* 
wszystko bowiem zawfci*. 
cza samej sobie, swojej pH 
cowitości i energii, ^ 9

Była cztery razy mężatką 
o trzech z tyjch małżeńh 
woli nie mówić i nie pamię­
tać, jej czwarty z kolei. |  
hry mąż zmarł na raka. Joan 
Collins ma troje dzieci: sy­
na i córkę z drugiego mał­
żeństwa i młodszą: córką. 
Katie, z  trzeciego; zwitko. 
Jest, mimo swych licznych 
zajęć, bardzo dobrą matka. 
Ody Katie uległa ciężkiemu 
wypadkowi samochodowe­
mu. aktorka zerwała wszel­
kie zobowiązania^ pnei 
kilka tygodni nie o&tgtf 
jąc od szpitalnegoa łóżka, 
pielęgnowała córkę. Ą kiedy 
w czasie weekendu ma dwa 
dni wolne, teci z  Los Ange­
les do Londynu, gdzie obe­
cnie mieszkają obie jej cór­
ki, aby poświęcić im dioć 
kilka godzin.

N A  ZDJĘCIU: Joan  CoUtt- 
Dobrała J. t-

RADY, PORADY

Kapusia inaczej
DUSZONA GĘS 

Z KISZONĄ KAPUSTA

D la 4  tosób. C zas przygotow a­
nia: 15 m inut. Czas gotow ania: 
20 m lnot

600 g ugotow anej kiszonej k a ­
pusty, 1 sło ik  duszonej gęsi lub 
kaczki, 50 g  koniaku , 1 łyżecz­
ka do  h erbaty  soli, 1 /2  łyżeczki 
d o  h erb aty  pieprzu.

•KISZONA KAPUSTA 
PO  MYŚUWSKU

Dla 4 osób. Czas przygotow a­
nia: 20 m inut. C zas  gotowania: 
40 m inut

1/2 kg ugotow anej kiszonej 
kapusty , 6 kaw ałków  kaczki, 100 
g szynki, 50 g porów , 150 g 
m archwi, 1 cebula, 50 p masła, 
100 jg w ytraw nego białego wi­
na, 1/2 łyżeczki do h erbaty  so­
li, 4 szczypty pieprzu.

M asło rozpuścić w  rondlu  i 
zrum ienić w  nim  kaw ałki kacz­
k i ze w szystkich stron, a  nastę­
pnie dusić 10 m inut na wolnym

K apustę starann ie  osączyt 
nieco  dosolić. Kawałki gęsi dn- 
s ić  na pate ln i 20 minut na bar­
dzo w olnym  ogniu. Poda#* ®°‘ 
szenia zagrzać kapustę z 
gęsiego  sm alcu w  o d k ry ty m ^  
dlu. Pod koniec duszenia ges °" 
solić , opieprzyć, w lać m  P8 
n ię koniak  i zapalić. Gęś P0̂ ' 
w ać ułożoną na kapuścifs i P0- 
laną sosem.

ogniu, często odw racajągSsy 
kę, p o ry  ;i- m archew kę -pokr®iac 
w  paseczki. Cebulę obrać i & 
nkc pokra jać. W yjąć kaczk* 1 
rond la-i włożyć dc rondlffl5*^ 
kę, warzyw a i cebulę. Ugoto* 
ną poprzednio i dobrzej C&P** 
n ą  kapustę położyć do rond*4 
w lać wino, osojić, opiep1* ^  
dobrze wymieszać. Kawałki 
czki ułożyć n a  kapuśc le fl ^  
tow ać pod (przykryciem 25 15 
nu t na wolnym  ogniu. 
n ie  gotować jeszcze 5  ra>nUt ** 
ostrym  ogniu bez pokrywki. 

O bydw a dania w y p r ó b c j^
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^ącik matrymonialny
jfc zakochania jed en  krok ... 

3 g l  I wĄceJ: t o  w a rto  jed - 
\  mrfl»w*ć *zc“ Sic ia  1 wna* v kąciku" um ieścić anons, 
“ S i "  mówiąc ofertą m atrym o- 

W W de p r o s t y  poda- 
" S l a k  dan y ch  o

a swoich zam iłow aniach, 
"S£oi«ck I pragnieniach. O pta- 

oto* dokonać -  — -
bezpośrednio

JTmotna dokonać 
1  w  redakcji,
i *  aleja 60, Dom Prasy.
*** .  __  Ma r»TM> H  MAtlR^  oietro. N a razie za  anons 

35 talonów, a  za  je*
£ f £ r e s  -  ^

i  nasiej poczty, że  „ K ą d k - 
desry a ę  poczytnością, prze- 
nraaamy. *e tak  długo  n ie  uka- 
{ S f S o i  «*e ^  ^  dalsze 
jgrty, to  postaram y s ię  zam te- 
saaać go regularniej. A  oto, ja -  
He mile słowa napisał d o  nas 
czytelnik * Pobki: ,k o c h a n i, 
dziękuję W am serdecznie za 
Wastą dięć niesienia pom ocy 
ludziom, którzy czują s ię  ud rę- 
9  samotnością. W  naszych  
banito trudnych czasacH n ie  
wolno dopuścić, aby  pustka  ży ­
ciowa przepełniła duszę czło­
wieka. By tego uniknąć należy  
szukać kontaktu z  innym  czło­
wiekiem. Dobrze, że je s t w  w a­
szym dzienniku „K ącik m atry ­
monialny”, dzięki k tó rem u  rów ­
nież nawiązałem kon tak t z  m iłą 
panią z Wileńszczyzny...**.

Cóż, cieszy nas bardzo  to , że 
ludzie doceniają naszą p racę, że 
znajdują w „K urierze W ileń ­
skim* to, czego poszukują. Są­
dźmy, że niełatw y o kres  tego­
rocznej prenum eraty jeszcze 
bardziej zbliży nas — C zyteln i­

ków  i  R edakcję. U czynim y w szy­
stko, b y  gazeta  b y ła  jeszcze cie­
kaw szą i pożyteczniejszą d la 
w as, licząc n a  to , że w y, nasi 
stali p rzy jaciele , pozostan iecie 
n ada l z  nam i. D zisiejsze o fe rty  
z  W iln a  polecam y uw adze k a ­
w ale rów  i sam otnych  panów . W  
ogóle czekam y n a  w iększe za ­
angażow anie ze  s tro n y  panów  z 
W ileńszczyzny. D otychczas bo . 
w iem  ta k  s ię  sk łada, Ze najw ię­
cej o trzym ujem y ogłoszeń  o d  za­
g ran iczn y ch  panów , a  z  W iln a  i 
W ileńszczyzny najczęśc ie j zgła­
sza ją  s ię  panie . M ało  k tó ra  z 
n ich  m yśli o  po łączeniu  sw ego 
losu z obcokrajow cem . J a k  to  
kobiety , k a p ła n k i dom ow ego og­
niska, m atki, w o lą  u w ijać  gn ia­
zd a  tu , n a  ziem i o jczyste j, w y ­
chodzić z a  m ąż za  sw oich, m iej. 
scow ych  ch łopaków . Szkoda ty l­
k o , że c l  n a s i  c h ło p a cy  są cza­
sam i zby t opieszali, n ie  śpiesz- 
no  im  d o  żeniaczki, d o  zak łada­
n ia  rodziny. Pow inni so lidn ie j us­
to sunkow yw ać s ię  d o  życia. Cze­
k am y  w ięc  o d  k aw alerów  i  sa­
m otnych  p an ó w  z  W ileńszczy­
zn y  ogłoszeń d o  „K ącika", a 
niżej pub lik u jem y  o fe rty  o d  p a ­
nów  z  z a g ran ic y  o ra z  naszych  
a tra k c y jn y c h  w iłn lanek .

173. 40-letnJ n ieżonaty  pan, 
zam ieszkały  w  pow lecze N ow a 
Sól w  Polsce, ekonom ista, p ra ­
g n ie  naw iązać k o n tak t z  kobie­
tą  w  podobnym  w iek u  (może 
b y ć  z dziećm i) w  c e la  m atrym o­
nialnym . Z djęcie —  m ile w i­
dziane. O  w szystk im  Innym  w  
listach.

174. 20-letni N z .w eg , 177 cm, 
k aw aler bez zobow iązań, praco­
w nik  spółki olejow ej p ragnie 
poślubić dziew czynę z Litwy 
P rost o  zdjęcie 1 Ust —  najle­
p iej w  Jęz. angielskim .

175. 24-letnla w ilnianka, 160 
cm, sza tynka, oczy niebieskie, 
pogodna, gospodarna, cen iąca 
dom, p ra cu jąc a  w  handlu, w y­
rozum iała naw iąże kon tak t 
ch łopakiem  do lat 30, katolikiem , 
w ierzącym , rozsądnym , b ez  na­
łogów . C zeka n a  Msty o ra z  te le­
fony.

176. 34-letnla rozw ódka z W il­
na , 170 cm  w zrostu, tow arzy­
ska , ene rg iczna 1 sam odzielna, 
m ateria ln ie  niezależna, w łasne 
m ieszkanie w  now e] dzielnicy, 
p ra cu jąc a  Jako  siostra  m edycz­
na, w ychow ująca 13-letnlą cór­
kę , pozna Polaka z W ilna lob 
W ileńszczyzny w  w ieku  38— 42 
la t, 188— 190 cm  w zrostu, kocha­
jąc eg o  dzieci, w yrozum iałego, 
bez  nałogów , pragnącego  żyć 
rodzince oparte j n a  w zajem nym  
poszanow aniu.

Uwaga! O trzym aliśm y też  
an o n s pew nego pan a ze stem  
plem  pocztow ym  W ilna, ale  bez 
ad resu . O to, co  pisze: „K awaler, 
w ykszta łcenie średnie , spokojny, 
dom ato r, rom antyk , a le  re a lis ta  
C eni szczerość, lubi przyrodę, 
podróże, film. Szuka praw dziw ej 
p rzy jaźn i i  m iłości. C hciałby 
p oznać skrom ną p annę , szczupłą 
ram an łyczkę do  30 lat, szuka ją­
cą  kogoś n a  zaw sze11.

B ardzo sym patyczna oferta. 
C zekam y n a  adres o ra z  irnSę 
nazw isko.

„KĄCIK"

WARTO WIEDZIEĆ

Sól jest minerałem, sk ład ają­
cym się w 40 proc. z  sodu  i  w 
60 proc z  chloru. Chociaż chlór 
jest także potrzebny d la  orga- 
Ańmy, to więcej uw agi pośw ię­
ca się sodowi z pow odu zw ią- 
4u tego pierw iastka z  ciśn ie­
niem krwi i z  w ielom a w ażny- 

- funkcjami w organizm ie. To 
*ód, wiążąc wodę, pom aga 
“trzymać stałą objętość k rw i 
•u^cej w naczyniach krw io- 
Njych. Sód odgryw a w ażną 
rolą w przewodzeniu przez n er- 
*y impulsów, w  skurczu  na- 
°yA krwionośnych, w  transpo- 
rcie składników pokarm ow ych 
Prc*z błony komórkowe, zw ła- 

kiany jelita, gdzie nastę- 
PhJ* wchłanianie tych składni­

ce *  i * 10®?- życie zaczęło 
łńik,. WS ^ e' a 3»3ę c  w  środo-
dv2 obfltuJ*cym w  sód. Kie- 
1  pierw otne zw ierzę-
hiiy^^y , V norM  H  ląd. u  
m óiL? s?bąr i  swoich
«»r*r — !
lo*ć soli dzień zawar-l
kin <_1 *  organizmie ludz- 
v s ama* jak a  była 

prehistorycznych mo-

Werwnł f̂ dowodu, że człowiek 
% J > ł  soft. Sztuka 
^ ^ y w a n l a  soli z w ody 
tosiak i J ^ ^ d o p o d o b n ie  n ie  

przed rozwojem  
Społeczeństwa rol- 

1200q u  !°  mniej niż
^  rw ,  teniU- A  zatem  znacz- 
ĉ^y sj ewolucji człowieka 

łfcą dbdkłii diete* n ie  zawiera- 
*°^ł* Pierwsze ko- 

T w | ^ r y t e  w  austria- 
-  " otu'  pochodzą z  póż- 

f i B M H l O O O

Soli zawsze za dużo!

ko-
w odę

epob ^ -pocnodzą  z 
blW i, około

la t p rzed  C hrystusem . Je d n a k ­
że  só l b y ła  z  pew nością dostę­
p n a  w  o k re s ie  cyw ilizacji 
w spółczesnej H om erow i, k tó ry  
nazw ał j ą  d iv in a  (niebiańska, 
boska), a  sam a nazw a „sól" po ­
chodzi* o d  im ien ia rzym skiej 
b ogin i zd row ia  Sal.

O d  3000 la t sól, ze  wzjględu 
n a  w a lo ry  sm akow e, o dgryw a 
zdum iew ającą ro lę w  ż y d u  lu­
dzi. Toczono w o jn y  o  je j  źró­
d ła, a  h ande l so lą b y ł w aż­
n ie jszy  n iż  innym  tow arem . 
C iekaw e, że an g ie lsk ie  słowo 
„sa la ry " , o k reśla jące  m iesięcz­
n ą  pensję, pochodzi o d  środka 
płatniczego, jak im  by ła  só l (po 
łac in ie  sal) w  w o jsk u  rzym ­
skim- Solą p łacono także po­
d atk i np . w  rzym skich p row in­
c ja ch  czy  w  Ind iach  b ry ty j­
skich.

Z apotrzebow anie człow ieka 
na sól ocenia się  na 0,5— 1,0 g 
dziennie (1,2—2,4 g soli). J e s t 
to  ilość, k tó rą  m ożna czerpać z 
n a tu ra ln y ch  p roduktów  b ez  po­
trzeb y  dodaw ania soli. Czło­
w iek  m oże żyć spożyw ając sól 
obecną jed y n ie  n atu ra ln ie  w  
żyw ności. W  połow ie ubieg łe­
go  stu lecia ży ły  w  A fryce, Po­
linezji, Am azonii i Azji- Połu­
dniow o-W schodniej plem iona, 
k tó re  n ie Odkryły stosow ania 
soU.

Tym czasem  w  k ra ja ch  eu ro ­
pejskich, rów nież w  Polsce spo­
życie soli p rzekracza w ielokro­
tn ie potrzeby  organizm u. P ra­
w ie połow ę spożyw anej soU 
fundujem y sobie soląc potraw y 
w  ku ch n i i n a  stole. Również 
przem ysł spożyw czy dostarcza 
w  gotow ych p roduktach  około 
40 proc. spożyw anej przez nas

soli. T ak  w ięc, só l w ystępu jąca 
n a tu ra ln ie  w  produk tach  stano­
w i ty lk o  10 proc . spożycia.

T rzeba zdaw ać sobie spraw ę, 
że sól n ie  je s t O bojętna d la  n a ­
szego  zdrow ia. O d  daw na w ia­
dom o, że w ysokie spożycie soli 
k o ja rz y  s ię  z  nadciśn ien iem  tę­
tn iczym  u  ludzi z  w rodzoną do 
n iego  sk łonnością. D latego ob ­
niżyć spożycie so li pow inni 
w szyscy; w  najw iększym  sto ­
p n iu  odnosi- s ię  to  do  ludzi 
rodzin, w  k tó ry ch  w ystępu je  
n adciśn ien ie o ra z  do  ch o ru ją , 
cych  n a  tę  chorobę. Sól to  jed ­
n a k  n ie  ty lko  nadciśnienie, lecz 
rów nież zw iększone ryzyko ra­
k a  żołądka, za czym przem a­
w ia ją  badan ia  osta tn ich  la t  
S ięgając po solniczkę, aby  po­
solić zupę, k tó re j n aw et jesz­
cze  n ie  spróbow aliśm y, w a rto  o 
tym  pam iętać.

Św iatow a O rganizacja Zdro 
w ia za leca spożyw ać n ie  więcej 
n iż 6 g  so li dziennie, im mniej 
tym  lepiej, to  znaczy, że doty­
chczasow e spożycie należy 
zm niejszyć przynajm niej o  po­
łowę. O d razu  tego  n ie  osiągnie­
my, ale ju ż  dziś zrezygnujm y z 
solenia p o traw  n a  stole. N a jle­
piej usunąć solniczkę ze  stołu. 
T rzeba rów nież m ieć na uw a­
dze, że n iek tó re przetw orzone 
przem ysłow o produkty  zaw iera­
ją  dużo soli-. N ależą do  nich 
p rzede wszystkim : żółte s e r y l  
w ędliny, kiełbasy, konserw y 
rybne, m ięsne i warzyw ne, 
także w ędzone ryby.

B arbara CYBULSKA, 
prof. d r  hab. nauk  

m edycznych 
(„Zdrowie" n r  9 (521)

a wesoło
^CIĘZCA

we firancóskim 
J J S s  x  o rganizow ano

brodę.
V_v. I8* ? ew4en starszy 

le udzielonym 
S  PO odebraniu L
* p l a n i e ,  w  jaki spo- 
>. ^  tak  imponują-

opowiedział:
sześciu có­

rek. Kiedyż u  d iab ła mam się 
golić, jeżefli łazienka jest bez 
przerw y zajęta!

Z TYMI DZIEĆMI...

—. M amusiu — mówi mały 
Feluś, k tóry  k ilka dni zaledwie 
chodzi d o  szkoły — ta  nasza 
pani nauczycielka n ie  wie na­
w et, jak  w ygląda koń...

—  To niemożliwe, m oje dzie­
cko.

i— Ależ tak, mamusiu — la 
dzisiaj n a  lekcji narysow ałem

konia, a  ona m nie się pyta, co 
to  fest?

OSZCZĘDNOŚCI

— M oje dziecko — mówi m a­
tk a  do m ałego Edzia ■— teraz 
m usimy wszyscy oszczędzać 
■— tatuś przestanie palić i  wy. 
rzeknie się piwa po obłędzie, ja 
nie będę jadła leguminy, a  ty 
n a czym chciałbyś oszczędzać?

—  Ja , mamusiu, mogę nie 
chodzić do szkoły...

Dobrała J .  P.

Własna koszula 
bliżej ciała

Czy Już zainw estow aliście w łasne środkp? N iestety, rwiełu od­
pow ie, Że Jeszcze nie. Leżą te  książeczki Inw estycyjne 1 tyle. 
A  przecież czas  —  to  pieniądz. Być m oże w arto wziąć to, 
co  nam  się należy, oo p ow inno  s ię  znlależć w  naszych 
portm onetkach? orien tac ji czy obaw a przed pomyłką? A 
tym czasem  oczekujących 1 chę tnych  nabycia Czeków inwesty­
cyjnych  Jest m o c  1 osoby pryw atnie, 1 zam knięte oraz inwes­
ty cy jn e  spółki akcyjnie, k tó ry ch Jest co raz więcej. Rozmawiam 
z  Romuald agem ŚLAJUSEM, prezydentem  niedawno założonej 
inw estycyjnej spółk i akcyjnej ,3roU Ja".

—  N a L itw ie Jest pon ad  300 
inw estycyjnych  spó łek  akcy j­
nych, ale  ja k o  Jedni z n ielicz­
nych  m ad ę  tak ą  ładną litew ską 
nazw ę. Czy to  przypadek , czy 
przem yślany krok?

—  M ogę powiedzieć, że p rze­
m yślany k rok . O d daw na bo­
w iem  b ra c tw o  było symbolem 
jedności, zespolenia się w  imię 
w spólnego celu.

— Każdemu, k to  zanfa w am  
sw oje środki, n ie  Jest obojętne, 
n a  co ®lę je  przeznacza. Je s t 
p an  b ard zo  m łody...

—  T ak. Chociaż... mam już  
trzydziestkę, a  w ięc n ie  tak  już 
mało. U kończyłem  Politechnikę 
w  K ow nie i siedem  lat pracow a­
łem  w  W ileńskim  Z arządzie Pań. 
stw ow ym  Robót San itarno  .  T e­
chnicznych 1 Elektryfikacyjnych 
w charak te rze  inżyniera budow ­
lanego. Słowem, mam praktykę . 
W iceprezydent spółki Rim tautas 
Tumsnas przekroczył czterdzie­
s tkę. R ów nież jest inżynierem  
budow lanym .

— „Brolija" 1 budownictwo. 
Ponadto w  «we| reklam ie w y­
m ieniacie przedsiębiorstw a p rze­
tw órcze p rodukc ji solnej, prze­
m ysłu lek k ieg o  oijaz inne. Ja k  
to  w szystko s ię  wiąże?

— Zw iązek jest tu  bardzo n a ­
tu ra lny . Litwa, to  k ra j rolniczy. 
Dziś n ie  m ożemy jeszcze poch­
w alić się  różnorodnością nasze­
go stołu. A le to  kw estia  czasu. 
Za rok  czy dw a będziem y już 
m yśleli o  tym, gdzie sprzedać 
w yhodow ane u  nas bydło, inną 
p ro d u k c ję  rolniczą. W yw óz su­
row ca jest nieopłacalny. N ależy 
w ięc przetw orzyć go tu ta j, na 
Litwie. Ju ż  te ra z  musimy w ięc 
myśleć o . przyszłości przem ysłu 
przetw órstw a rolnego.

W szystkim  wiadomo, że dziś 
rentow ność produkcji tych 
przedsięb iorstw  (mam na myśli 
mięso, żywność, mleko) sięga 
200—300 proc., n iew ątpliw ie są 
o n e  perspektyw iczne. Naszym 
kierunkiem  działalności jest w ła. 
śnią, p ryw atyzacja tych  przed­
siębiorstw . N ie należy jednak 
zapom inać, że z czasem  sytuacja 
się zmieni, będziem y musieli 
zmieniać, doskonalić technologie 
produkcyjne, rekonstruow ać 
przedsiębiorstw a. N ie d a  się 
w ięc obejść bez przem ysłu m a­
teria łów  budow lanych. A prze­
m ysł lekki to -to samo, ty lko  ełę. 
bsza ob róbka produkcji rolnej 
(przemysł lniarski, włókienniczy, 
wełniany, obuwniczy).

— C hciałabym  wiedzięć, w 
|ak le fconlcfietnle obiek ty  w kła­
dacie sw e Inw estycje, co kupu­
jecie.
Z — Zainwestowaliśmy środki w 
b row ar „Tauras**, wy spec j alizo- 
wane przedsiębiorstw o handlowe 
w W ilnie. A wszystko inne jak 
n a razie jest tajem nicą kom er­
cyjną. W  wielu obiektach, w 
k tó re  zainwestowaliśm y nasze 
środki, n ie zakończyła się jesz­
cze pryw atyzacja, w związku z 
czym moga się znaleźć n iepo­
żądani konkurenci. M ogę powie­
dzieć tylko tyle: pryw atyzujem y 
wyłącznie rentow ne przedsiębior­
stwa, aby  zapewnić jak najw ię­
ksze dyw idendy akcjonariuszom.

— Kto je  zapewni? Skąd mo­
tec ie  być {pewni, te  jpb miesią­
cu  czy dwóch „nie zloty cle boo-1 
ni"?
' —  Przede wszystkim bardzo 
dokładnie analizujem y pryw aty­
zowane obiekty, których akcje 
nabywamy. Staram y się dogo- 
|nić grupę liderów  inw estycyj­
nych spółek akcyjnyęh. W iado­
mo, że n ie jest łatwo. Większość 
inwestorów myśli, że najlepiej 
zaufać swe środki dużym spół­
kom z pokaźnym kapitałem. Zga- 
Idzam się, ale twierdzę, że i no­

wo utworzone n ie  wyczerpały 
jeszcze możliwości. W  biulety­
nach pryw atyzacyjnych wszak 
zjaw iają się wciąż now e obiek­
ty, nierzadko bardziej perspek­
tyw iczne w  porów naniu z pry­
w atyzowanym i w  pierwszym pół­
roczu. Czyli, że mamy jeszcze 
w ielką szansę.

W ażne jest bardzo, abyśm y 
n ie zrobili b łędu pryw atyzując 
obiekty. Główny czynnik sukce­
su  — to ekspertyza prywatyzo­
w anych obiektów. Pomagają nam 
w tym  doświadczeni finansiści, 
ekonomiśoi o raz  inżynierowie 
budowlani. Służą nam rów nież 
radą specjaliści centrum  inżynie­
ry jno  . technicznego M inisterst­
wa Budownictwa i Urbanistyki, 
Instytutu Finansów, Związku In­
żynierów  Budownictwa. Słowem, 
n ie  polegam y li tylko n a  swo­
je j wiedzy, szukam y doświad­
czonych konsultantów .

A  w  ogóle skłonni jesteśmy 
raczej szukać inwestorów  na 
wsi, w  osiedlach. J a k  n a  razie 
inw estycyjne spółki akcyjne gro­
madzą kapitał i przyciągają in­
w estorów  z  dużych m iast i  oś­
rodków  rejonow ych. Tymczasem 
ludność w iejska pozostaje na 
uboczu, n ie  ma pod dostatkiem  
inform acji, ja k  najlepiej zainwe­
stow ać środki. Dlatego właśnie 
rozszerzamy sieć agencji n a  wsi. 
Ń asi agenci to  doświadczeni 
specjaliści rolnictwa, służą nam 
rada  i zgłaszają bardzo cenne 
propozycje co do prywatyzowa­
nych  obiektów.

A le 1 stunś mieszkańcy mo­
gą zatnjwe^tować swój kapitał 
bezpoónednlo fw prywatyzowany 
obiekt...

—- Niew ątpliw ie. Sam czło­
w iek decyduje, gdzie ulokować 
sw e środki. Jednakże osoba, któ­
ra zainw estow ała kapitał w 
wybrane przedsiębiorstwo, pra­
ktycznie całkowicie n ie ma 
wpływu na zarządzanie nim. Bo 
pryw atyzow any obiekt m a kilka­
set. a  n iekiedy i kilka tysię­
cy  właścicieli. O trzymujemy no­
w y model socjalizmu — przed­
siębiorstw o bez gospodarza. Do­
skonale wiemy z doświadczenia, 
że jeżeli wszyscy są właścicie­
lami, to trudno liczyć n a  po rz ą-. 
dek  i wyniki produkcy jne Po­
nadto dowolne pojedyńcze przed­
siębiorstw o n ie jest ubezpieczo­
ne p rzed  bankructwem. A  więc 
osoba, k tóra zainwestowała śro­
dki, może nie tylko n ie otrzy­
m ać dywidend, ale  I stracić to, 
co dała. Tymczasem po zbankru­
tow aniu jednego czy też kilku 
sprywatyzowanych przez nas 
przedsiębiorstw  pozostają inne, 
dzięki czemu człowiek 'n ie po­
nosi strat.

-  (Pozodtaje zapytać: Czego 
oczekujecie od przyszłych inwe­
storów?

— Przede wszystkim prosimy 
nie zwlekać. Nie trzymać nie- 
zainwestowanych środków w 
domu. Bo przecież państwo każ­
demu z nas dało szansę . na 
wzbogacenie, naiwnie więc by­
łoby n ie  skorzystać z  tego. I 
jeszcze. Nie ulęgajcie pokusie 
sprzedania czeków Inwestycyj­
nych. Czeki już ośmiokrotnie 
zostały zindeksowane, a milio­
nerzy skupują je nleindeksowa- 
ne (płaca po 0,8— 1 talonie). 
Sprzedając więc je, .tracimy zna. 
czna część majątku, krzywdzimy 
swe dzieci, a  może i wnuki.
Jeśli potrzebna jest bardziej 
wyczerpująca porada, zwracajcie 
się do „Brolii", śledźcie na­
szą reklamę w prasie i telewizji.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała
Rlmantć ZAKRAUSKAITE
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Czy grozi nam 
powrót komunizmu7
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W szelako straszą nas również 
fakty. W  Serbii zwyciężył komu­
n a  Miloszevlć. N a U krainie 
_  Krawczuk, w  Słowacji — Me- 
cziar, w  Rumunii — m“ cu- 1 
wreszcie —  w yniki wyborów 
litewskich. Klęska Sajudisu, suk- 
ces formacji postkomunistycz­
nej. Czy zatem komunizm znów 
puka do naszych bram?
-  Slobodan Miloszević zwyciężyl 
w serbskich w yborach dlatego, 
że zdołał przekształcić in terna­
cjonalisty czną retorykę komuni­
zmu w  wielkoserbską nacjona­
listyczną demagogię. M iloszević 
reprezentuje komunizm z  tw a­
rzą ksenofoba, a jego  retoryka 
szowinistyczna jest instrum en­
tem  dla mobilizacji m as w okół 
wielkoserbskięj ekspansji. Skąd 
jego  sukces? Tłumaczyć to  nale­
ży transform acją kom unistycz­
nej dyktatury, uzasadnianej h a ­
słami sprawiedliwości społecz­
nej i  internacjonalizm u, w  reżim 
sięgający do etnicznej nienawiś­
ci. Innymi słowy — siłą  M iło­
sze vicia n ie je s t  to talita rny  ko ­
munizm, którego  w  S erb ii nie 
ma, lecz w ielkoserbski szowi­
nizm. k tóry —  n iestety  ^ z d o ­
minował- ży d e  polityczne tego 
kra ju . Jednak  naw et w  Serbii 
nie zlikwidowano wolności, pra­
sy i partii opozycyjnych. _

Aleksander Krawczuk zawdzię­
cza swój sukces zręcznej polity­
ce uniezależniania U krainy od 
Rosji o raz  poparciu, jak ie  o trzy ­
mał od  bardzo szerokich kręgów  
ukraińskiego społeczeństwa, k tó­
re n ie chce moskiewskiej dom i­
nacji, ale n ie  chce rów nież an ­
tykomunistycznej czystki. Prob­
lemem ukraińskim  n ie  je s t dziś 
dyktatura kom unistyczna,'  gdyż 
w  U krainie panuje wolność. 
Problemem ukraińskim jes t dziś 
spór o k ierunek  i  tem po prze­
kształceń ustrojow ych o ra z  o 
to, k to  stanie u steru  ukra iń­
skiej naw y państwow ej.

Rumuński prezydent Iliescu 
nie je s t rów nież sym bolem  tę ­
sknoty Rumunów za komuniz­
mem. Przeciwnie: nostalgiczni 
komuniści' m ają w  Rumunii w ła­
sną polityczną reprezentację, 
iliescu, daw ny działacz party j­

ny , k tó ry  popadł w  konflikt z 
Ceausescu, w yraża rumuń ską  tę­
sknotę za stabilnością i w iarę 
w  paternalistyczną władzę. Jego  
zw ycięstwo w yborcze n ie  ozna­
cza pow rotu do  komunizmu, 
odyż n ic n5e w skazuje n a  to, by  
w Rumunii m iały  dzisiaj być 
ograniczone podstaw ow e sw o­
body obyw atelskie: wolność p ra ­
sy, system w ieloparty jny , o t­
w arte  granice.

M ecziar — trium fator w ybo­
rów  słowackich — oskarżany by­
w ał przez swych ryw ali o  związ­
k i z kom unistami. W szelako za­
wdzięcza on swój sukces um ie­
jętnem u zastosow aniu retoryki n a ­
cjonalistycznej (antyczeskiej i an- 
tyw ęgierskiejj, k ry tyce  ostrej po ­
lityki przekształceń rynkow ych 
n ie zaś przyw racaniu s tarego  re ­
żimu.

W reszcie Litwa. Bardzo wysoko 
cenię V ytautasa Landsbergisa i 
wiem, jak  w iele m a m u do za­
wdzięczenia n ie ty lko  n aród  li­
tewski, ale  i w szystkie narody 
w yzw alające s ię  z  obręczy so­
w ieckiego imperium. W szelako 
porażka Sajudisil —  jakkolw iek 
dram atyczna d la jeg o  działaczy 
B i n ie oznacza rekonstrukcji an i 
system u kom unistycznej dyk tatu ­
ry, an i też  m oskiewskiego dykta­
tu., Zwyciężyła w iara w  inną fi­
lozofię transform acji ustrojow ej 
oraz strach przed masową deko­
m unizacją, k tó rej o fiarą m usiały­
by  paść w  I itw ie dziesiątki ty ­
sięcy ludzi.

Powiedzieć można jeszcze ina­
czej. Bardzo często zw yciężają w  
w yborach ci, k tórzy  po trafią  o- 
biecać stabilizację bądź p rędką 
drogę do dobrobytu. M łode post­
kom unistyczne dem okracje byw a­
ją  podatne na w yborcze m anipu­
lacje, wstrząsy, p ręd k ą zm ianę 
nastrojów  w yw ołaną rozczarow a­
niem, że n ie  m a obiecanej j m an­
ny z nieba. Przegryw ają często 
ci, k tórzy  n ie  um ieją znaleźć ję ­
zyka zrozum iałego d la zbiorow ej 
świadomości. W te d y  n ie  jes t już 
istotne, że to c iii . w łaśnie re p re ­
zentowali optym alny pfrogrąin 
budowy dem okratycznego państ­
w a i rynkow ej gospodarki. M oż­
n a  n ad  tym  ubolew ać a le  n ie  m a

powodu, by taką każdą porażkę 
kwalifikować jako  zwycięstwo 
komunizmu. Bowiem jako u*trój, 
ja k o  obóz polityczny i jako p ro ­
jek t ładu zbiorow ego — kom u­
nizm przegra] raz na zawsze. 
N ic n ie w skazuje na to, by  mógł 
s ię  odrodzić.

C echą system u kom unistyczne­
go  było życie w  bezpieczeńst­
wie. Było to  życie niewolnicze, 
w ięzienne, alf? bezpieczne. Każ­
dy  w ięzień wiedział dobrze, gdzie 
będzie spal i cc będzie jadł. Ży­
cie w  w arunkach w olności jest 
zarazem  życiem  w ryzyku. Nasz 
w czorajszy więzień, dziś uwol­
niony, cieszyć się  m oże św iatem  
bez k ra t, a le  m artw ić się musi 
tym, że n ie  wie, gdzie będzie" 
spał i  co będzie jadł.

Dwa są  s ty le m yślenia o  deko­
m unizacji.

JE D N I MYŚLĄ O 
DEKOM UNIZACJI LUDZI, 

DRUDZY O  DEKOMUNIZACJI 
SYSTEMU.

Ci p ierw si po jm ują dekom u­
nizację jako  w ielką czystkę i za­
s tąp ien ie funkcjonariuszy  p ań s t­
w owych, zaopatrzonych do n ieda­
w na w  czerw one leg itym acje ko ­
m unistycznej partii, now ym i u - 
rzędnikam i zw iązanym i ze środo­
w iskam i antykom unistycznej o- 
pozycji. T ak  pojm ow ana deko­
m unizacja jest z  jednej strony  
zam ianą jednej nom enk latu ry  na 
d rugą , z  drug iej zaś - 3  upartym  
m yśleniem  o  odw ecie n a  wczo­
ra jszych  prześladow cach czy cho-_ 
ćby  adw ersarzach. Dla zw ykłych 
ludzi oznacza tc  „kom unizm  bez 
kom unistów ".

D ruga w izie dekom unizacji za ­
k łada zm ianę s tru k tu r to ta lita rn e­
go państw a, zasad  jego funkc jo ­
now ania, m etod doboru  k ad r do 
ap a ra tu  w ładzy. O d tąd  decydo­
w ać m a n ie  polityczna dyspozy­
cyjność, lecz fachow ość i lo jal­
ność w obec dem okratycznego p o ­
rządku.

T o  oczyw iste -^1 zbrodniarze i~ 
przestępcy  m uszą b y ć  ukarani. 
A le poza tym  obow iązyw ać m usi 
ład  dem okratyczny, czyli obyw a­
telska rów ność w obec praw a o - 
raz zasada rynkow ej gospodarki. 
O dtąd  znakiem  jakości i  w iary ­
godności n ie , m oże już  być ani 
fotografia z p ierw szym  sek re ta­
rzem  KC KPZR, an i też  fo togra­
fia  .z Lechem W ałęsą  an i czer­
w ona p arty jn a  legitym acja, an i

znaczek „Solidarności"; an i p rzy­
m iotnik „socjalistyczny" w  naz­
w ie politycznego ugrupow ania, 
an i też przym iotnik „katolicki'* w 
nazw ie politycznego stronnictw a.

O  cóż chodzi bowiem dekomu- 
nizatorom, k tórzy uparcie dom a­
gają  się , lustrac ji i  czystek? 
Działania przez n ich  proponow a­
ne   naw et w brew  ich  inten­
cjom  — prow adzić m uszą do 
bru talnej w alki o władzę m etodą 
dyskrym inacji i  dyskredytacji 
przeciw nika. Taki p rzecież jest 
sens projekt*! ustaw y o  lustrac ji 
i  dekom unizacji, k tó ra  jest ew i­
dentnym  odw ołaniem  się do  m e­
tod rew olucyjnych, zaiwsżę n a ­
cechow anych pogardą d la  — by 
użyć określenia Jan a  Olszewskie­
go -■ „zabawy w  państw o p ra - wa"̂ t

W alka toczy się  o  podstaw ow ą 
tożsamość now ego państw a. Czy 
będzie ona antykom unistyczna, 
czy też  dem okratyczna? Czy 
Zasadą now ego państw a będzie 
obyw ąte lska rów ność w obec p ra ­
wa, czy też  ideologiczna po p ra­
wność w edle k ry teriów  now ych 
antykom unistycznych ideologii, a 
w ięc dyskrym inacja pew nej k a ­
tegorii obywateli?

CZY ISTNIEJ® DZISIAJ OPÓR
„STAREGO UKŁADU** I JEGO 

W SPÓLNI INTERES PRZECIWNY 
INTERESOM NOW EGO 
DEMOKRATYCZNEGO 

PAŃSTW A?

Tak. iAidzie „starego  układu" 
m ają  sw oje w spólne interesy. 
W id u  jest -takich, k tó rzy  żie 
czują się w  państw ie dem okraty­
cznym  i tęsknią nostalgicznie za 
daw nym  porządkiem , u traconą 
władzą, nom eklaturow ym i p rzy­
w ilejam i. W ie lu  jes t tak ich , k tó ­
rzy  rozn ieca ją konflik ty  i roz ją­
trza ją  nastro je , szukając tą  dro ­
gą odw etu . A le  jest leż  wielu, 

L k tó rzy  n ie  p ra g n ą  bynajm niej 
pow ro tu  to ta lita rnej dyk tatu ry . 
C i ludzie chcą w  now ym  państ­
w ie żyć norm alnie, w edle tych 
sam ych reguł, co wszyscy inni 
obyw atele. A takow ani, p iętnow a­
ni, staw ian i pod  pręgierzem  
będ ą się  b ronie i by łoby  dziwne, 
gdyby tego  n ie  robili. N ie chcą, 
b y  im  konfiskow ano m ieszkania 
i usuw ano ' ' i c h  z  p ra cy  w edle 
k ry teriów  ideologicznych; n ie  
chcą, by  ich nazyw ano złodzie­
jam i, zbrodniarzam i i zdrajcam i; 
n ie  chcą być obyw atelam i dru ­
giej kategorii. ^

N ie jestem  tym  zdziwiony. Sam 
należałem  k iedyś do kategorii dys­
krym inow anej ' w edle k ry teriów  
politycznych j  nikom u tego  bym 
n ia  życzył. Ludzie zagrożeni za­
wsze in teg ru ją  się w ob liczu  te- 

r go zagrożenia i odpow iadają a- 
takiem . Tak m oże być i teraz.

Spójrzmy bowiem* |§[ 
w m iejsce ięzyka poldS® 
tyczne) język  wojnyTT*1 u  
P adają coraz Łstrz^B.®%>J 
lewanja: „obca a R e ^ H H  
gowica". Zostaje 1
logika zimnej i S H 9  
jakaś koszm arna 
Jugosławia". Dc elit ponury 
do nas wszystkich,
— czy chcem y koiitvmL*»i 
wojnę, czy Ja iglKri| |* 1Uo*» ■ iKSłtT> dować wspólnie lad den»L1K 
ny jako pelnoprawSiM '1*1-- 
demokratycznego parislC.

CZY KOMUNIŚCI W  
ODZYSKAĆ WłADjl,

Owszem, mogą — (
będzie wola wyborc6# B .r ^  
naw et w tedy kcm unlśc j^~ ~  
zdolni do rekom uniza^nK  V 
N ie pow róci już kierownic?* 
la  kom unistycznej partiJJJj^

li odbudow ać systemu 
I tam ej dyk tatu ry . 89

m onopartyjny, cenzura! M g  
te granice, te rro r policji g H  
cznej. Pozbawieni oparcia « 
wieckiej arm ii kOm u|ra§H H  

choćby; nawet d u j1

Klucz do pvtania o p r z y j  
ładu  dem okratycznego 1 
sferze przekszta łce tfjl sy*w 
w łasności. Niezależnie' jffn j 
c d  tego, czy  rząjdzić.; parafo* 
b ędą  kom uniści, czy też g | |  
m uniści — jeśli 80 procent pn* I 
siębiorstw  pozostanie własnoi  ̂
państw a, to  m ocą wewnęłmj. 
logiki sy tuacja taka będzie i  
nerow ać tendencję dd rozwiąż 
au tokratycznych. Nikt nie |g 
dział jeszcze stabilnej 
c ji zespolonej z gospodarką i 
państw o wioną.

CZY MOŻLIW A JEST KLĘSKA 
DEMOKRACJI I  NAWROT 

DYKTATURY?

T ak. To je s t możliwe, jeśli g 
państw ie nastąp i załamanie wad- 
kiego konsensusu, '  wojna na f 
rze i  n a  dole, wszystkich^ 
wszystkimi, \v końcu — chaos. 
Chaosu zaś — będę to powtanal 
a ż  do znudzenia —  nie mazu 
reform ow ać. Z chaosu jest wyj­
ście ty lko  poprzez dyktaturę. Nk 
będzie to ,  w szakże repetycja ko­
m unizm u, choć to wczorajsi ko­
m uniści mogą — wespół r  inuy- 
mi —  tę  dyk ta tu rę  zaprowadać. 
Będzie to  już  jakiś nowy typ 
dyk tatu ry , spraw ow adjS" p®* 
koalicję , k tó ra  pod hasłami po­
pulistycznym i skupi autykomom- 
stycznych i postkomunistyczny^ 
w rogów  dem okracji. Ale to j® 
całkiem  inna historia B  Historii 
antykom unizm u z bolszewicką 
tw arzą.

A dam  MICHNIK 
(„Gazeta W yborcza z dn.
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Afisz koncertowy listopada
*  W  MUZEUM SZTUKI STOSOW ANEJ „ARSENAlA-j** 

GOŚCIE Z NORW EGII I FINLANDII *  N A  SCENACH Wllłj* 
I  K O W NA — SW IATOSŁAW  RICHTER *  FESTIWAL „GAJD*

Co, kiedy,
k o n c e r t y

W spaniałą tradycją stało  się 
organizowanie w naszym mie­
ście koncertów w salach ekspo­
zycyjnych, gdzie /sztuka i muzy­
ka dopełniają się wzajemnie. 
Zainicjowało to  Muzeum Sztuki 
Stosowanej, gdzie się już odbyło 
kilka wieczorów. W  nie* 
dzieję wilnianie m ają okazję 
być na koncercie zespołu muzy­
ki dawnej „A rsenalas", k tóry 
w ystąpi właśnie tu . A  w ięc n ie­
dziela, godz. 19 M uzeum Sztuki 
Stosowanej, Arsenalo 3 (Arsenał- 
ska).

v  W  poniedziałek, w  Pałacu 
Pracowników Sztuki, pi. Dau- 
kantasa 3/8 wystąpi kwintet dę­
ty Filharmonii Narodowej (poctz.

v  Natomiast w  Sali Barokowej 
P** S. Daukantasa la ,  w  sobotę 
i niedzielę przewidziane są kon 
certy  organistki z Kijowa I. Ka­
linowskiej. Pocz. 19.30.

WYSTAWY

,T ,Trattycyjnie rozpoczynamy 
od Centrum Sztuki Współczesnej,

gdzie
V okećiu 2 (Niemiecka), gdzie 
każdy znajdzie coś dla siebie* 
A  w ięc obejrzeć tu  m ożna g ra ­
fikę i  rysunki V . A ntanavićiur 
sa, w spólny pokaz plastyków  
Dusseldorfu i W ilna pt. „Prze­
grana", a  także w ystaw y  „Gru- 
p y -1", n a  k tó rą  złożyło się  m a­
larstw o i grafika. K rótko o  tej 
grupie. Jednoczy  o n a  11 m ło­
dych plastyków  bardzo różnych 
pod względem  twórczym , k tó­
rych w spólnym  credo  jest: za­
chow anie indyw idualności. Z jed­
noczyli się, b y  łatw iej było 
urządzać pokazy, wydaiwać re k ­
lamówki, słowem, by  się  w spie­
rać.

I jeszcze wspom nijm y o  n a j­
nowszym pokazie, o tw artym  
w czoraj. Je s t to  au torska w y­
staw a znanego plastyka R. Sli- 
żysa.

v  W  galerii „A rka", AuSros 
V art\j 3 (Ostrobramska), i ja k  
zw ykle można n ie  ty lko  prace 
obejrzeć, ale  też je  nabyć. 
Przed kilkoma dniam i o tw arte 
tu  zostały autorskie pokazy m a­
larstw a V. V aićiunaite o raz  rze­
źby A. Lankelisa.

v  G aleria  „ V arta i" , V iln iaus 
39 (W ileńska) —  to  rzeźba D. 
M atulaStć, rysunki Padlecka- 
sa, grafika V . Brodskiego (Sankt- 
Petersburg), bj

TEATR

v  Dziś w  O perze „Sylfida": 
N atom iast w sobotę opere tka  J . 
S traussa „Zem sta nietoperza". 
W  niedzielę dla dżieci bale t 
„K opciuszek", w ieczorem  opera 
„Lucja z  Lam m erm oor".

V  W  A kadem ickim D ram aty­
cznym —  dziś kom edie „Pie­
n iążk i" . N a scenie T eatru  M a­
łego (k tóry  w ystępuje w  loka­
lu dram atycznego) w  sobotę i 
n iedzielę „W ydarzenie w  ZOO". 
Przeznacza się  n a  rozbiórkę.

v  W  Rosyjskim  Dram atycz­
nym  dziś kom edia „T eatr mad- 
m uazel Kleron". W  niedzitelę dla 
dzieci „K rólew na Śnieżka i  sie­
dm iu krasnoludków ". W ieczo­
rem  opera kom iczna „N iedź­
wiedź".

v  Dzieciarnia w  „Lele" w  so­
botę obejrzeć może „C yrk  pozo­
s ta je  cyrkiem**, w  niedzielę 
„Lukośiukas".

T rudności gospodarcze w p ły ­
w a ją  też  n a  życie koncertow e, 
iW zw iązku z  czym panoram a 
m uzyczna listopada będzie zna­
cznie skrom niejsza, n iż  b y  się 
chciało. Pod koniec p ierw szej 
d ek ad y  w  sali M uzeum  Sztuki 
Stosow anej odbędzie się  ko n cert 
zespołu „A rsena łas"  p o d  k iero ­
w nictw em  R. Romoslauskasa. 
W ystąp i tu  so listka J .  Leitaite. 
W  program ie będizie m uzyka 
w łoskiego i n iem ieckiego b aro ­
ku . W  K ow nie i W iln ie  w ystą­
pi z  koncertam i, ju ż  trzecie 
dziesięciolecie propagu jący  mu­
zykę kam eralną, kw intet dę­
ty  F ilharm onii N arodow ej, k tó­
ry  na swój w ystęp  o b ra ł m uzy­
k ę  au to rów  francuskich* w ę­
gierskich, am erykańskich , es­
tońskich i litew skich XX wieku.

W  połow ie listopada Litewską 
N arodow ą O rk iestrą  Symfonicz­
ną dyrygow ać będzie Norw eg 
T erje  M ikkelsen, od  k ilku  lat 
pom yślnie w spółpracujący  z  n a ­
szą orkiestrą . Solista tego  p ro ­

gram u fiński sk rz y p ek jK  Gri* 
beck w ykona koncert L  w  
B eethovena n a  skrzypce^B

Pod  kon iec drugiej 
o fe rtę  koncertow ą W 
K ow nie zgłosił wybitny 
czesny pian ista  SwiatosłaW ** 
chter-W  trzeciej dekadzie! wi®  ̂
n ie  usłyszą so low y koncerf P^ 
n istk i A. R advilaite oraz 
sk rzypka R. Katilrusa I P* 
s tk i L. Łohkowej.

O statni tydzień misiąca ^  
pełn ią k o ncerty  Drugieg°_^  
tyckiego Festiw alu Muzy***” . 
„G alda" (Nuta). Program ^  ^  
te tu  Litew skiego poza 
tej im prezy m elom anów  
i Kowna, zapozna z  utwo*®  ̂
żydow skich k o m p o zy to ^®  , 
K reina o raz  w ybitoego  mod®*^ 
s ty  A . Schónberga, któreś 
te t W ileński przygotow™  na 
stiwal m uzyki żydowski** 
m a się  odbyć w  grudniu w W

A ntanas KIY®®
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Pielgrzymka do Mariampola
W ub. sobotą, 31 paździem i- 

h  gnęa ministrantów, proces- 
antek i młodzieży ze scholi z 
parafii Sw. Ducha udała s ię  au ­
tokarem do Mariampola. Była to 
svego rodzaju pielgrzym ka do 
giobn błogosławionego Jerzego  
Matolewim-Matulaitisa, w ynie­
sionego na ołtarze 28 czerw ca 
1987 roku. Naczelną zasadą te- 
go błogosławionego była ofiarna 
służba bliźniemu, niezależnie od  
narodowości i całkowite oddan ie 
oę Kościołowi. M.in. inspirow ał

i w spom agał w  pracach  w ychow a­
w czych i ośw iatow ych hrab ianką 
P later-Z yberków nę, uw ażaną za 
p re k u rso rk ę  zorganizow anego 
ruchu in te ligencji ka to lick iej w 
Polsce. Był odnow icie lem  Zgro­
m adzenia M arianów .

Szczątk i b ło. J e rzeg o  M atule- 
w Icza-M atulaitisa spoczyw ają w  
jednym  z bocznych o łtarz y  ma- 
riam polskiej prokatedry-bazylik i 
p.w . św. M ichała A rchanio ła. 
Tam  też o jcow ie dom inikanie W i­
told 1 D ariusz — '  o rganizatorzy

tej pielgrzym ki odpraw ili Mszę 
św., p rosząc przez w staw iennict­
wo błogosław ionego Jerzego  M a- 
tulew icza-M atuiaitisa o potrzeb­
ne łaski d la pielgrzymów .

W  drodze pow rotnej pielgrzy­
m i za trzym ali się  w  Kownie. 
Zwiedzili Sem inarium  Duchowne, 
Bazylikę K atedralną, ratusz, za­
bytkow y kościół NMP. z 1400 r.

Ja n  LEWICKI

N A  ZDJĘCIU: pielgrzym i przed 
m ariam pol4cą (prokatedrą - ba­
zyliką.

Fot. au tor

DOKĄD POPŁYNĘŁA RYBA?

104 statki oceaniczne państw o­
wego przedsiębiorstwa , j u r a "  co 
rokn odławiały po 300 tys. ton  
ryb, w  br. będzie tego praw do­
podobnie zaledwie 30 tys. ton.
W wodach wewnętrznych poło­
wy przebiegafa lepiej. Co roku  
wyławiało s5e 27 tys. ton, w  br.
-  22 tys. ton. Mimo to  ry b  n a ­
dal brakuje w  naszych sklepach. 
Gekawe, dokąd popłynęły? J a ­
ko ciekawostka — puszka k rew e­
tek w sklepie O cean" n a  Kal- 
' aryjskiej kosztuje 42 tal., tuż 
otok, na targu — 77 tal. A  więc, 

coś kupie — trzeba za- 
tu i ówdzie, porów nać 

i dopiero wybrać. 

WSPÓŁPRACUJĄ 
BANKOWCY
bank ,JJtim pex" i  G ru- 

fJ»ki Bank Przemysłowo-Budow- 
Podpisały umowę. Litwini 

^ konto rublowe w  Tblli- 
*» a Gruzini — talonow e i  wa- 

w. Wilnie. Podobne um o- 
tii ^ rarto 1u* 2 bankam i Ro- 

Estonii, Łotwy, U krainy , 
na swą kolej um ow a z 

kitł ntt^ ' Kazachstanem, Uzbe- 
‘Wanem 1 Klrgistanem.

WSPOLNOTA
EUROPEJSKA

REAGUJE

Wtwa ucierpiała w  br. 
^ . - W ą H i t o o t a  Europejska 
* * 1 5 “  *> niej 225 tys. ton 
loku - .^ ^ ^ d t t je  się do  końca 
lon. aom a y t  jeszcze 250 tys.

RzczeJe  t a b o b  k o l e j o w y  I 
°*poaątkU

m o  zniszczeniu 150 
**- ‘ 14 cystern, 1M

“Chłodni. 48 platform.

r0*tu  03 kolei liH  
^ K o n ń w ^ 0. p iszczen iu  150 
^ ń ń w ^ M  P S  14 c>r8tern' 12^•“lodRi. 48 platfOT-"* 

NASZEGO
: p9 ^ s z e d n ie g o ...

obecnej pańsbwo 
J Ą  J! “ ' “ wie dw a gatunki 

'•Kauno" i „Dzuku14. 
e gatunki ustalają 

^ÓWb i rejonow e.
Ł0TEWSKIE RUBLE 

obiegu nowe łote- 
nî o ^ U>ty w*rto*cl 10 rb. 

około 20 min. 
CHLEBOWE 

V/ A*MENn
Vurfvj  omawia się moż- 

^ ^  * U U7eni!i kartek  chle- 
m ieszkańca 

? ba * tw mieście) i 
W . k8 cw ? ,e  ^ e jsk im ) cbłe- 

W 38 Ib koszt«ie dziś w

JA K  OSZCZĘDZAĆ ENERGIĘ 

Do L itw y przyby ł au to k a r re k ­
lam ow y z e  Szw ecji, k tó ry  będzie 
jeździł p o  repub lice  i uczył jej 
m ieszkańców , ja k  należy  •szc zę ­
dząć energ ię  e lek tryczną. Po za­
kończeniu  a k c ji  au to b u s zostan ie 
podarow any M in iste rstw u  Budow­
nictw a i U rbanistyki Litwy.

KOŁO TARGU — TAN IEJ

W łaściciele  kiosków  ulicznych 
obow iązani se  p łacić za miejsca, 
na k tó ry ch  prow adzą handel. A - 
by  o trzym ać zezw olenie pow inni 
uzyskać zgodę a rch itek ta  staros­
tw a o raz  C en trum  H igieny . W g 
danych  starostw a starom iejskiego 
w szystkie m iejsca koło  H ali zo­
stały  już / zarezerw ow ane. Jed e n  
m etr kw adratow y  n a  ulicy  kosz­
tu je  27 tal. dziennie, A  ponie­
waż. 1 m  kw adratow y n a  samym 
targu  jest znacznie droższy — J 
30—80 tal., n ic  dziwnego, że 
sprzedaw cy w olą s tać  n a  ulicy.

W  POLSCE —  JA ŚN IEJ 

O d 1 listopada w  Polsce jeź­
dzi śie  sam ochodam i z Włączony­
m i św iatłam i m ijania. T ak  jest 
zresztą w szędzie w  Europie. Z n a ­
staniem  pochm urnych jesiennych 
dni na d rogach  w zrasta niebez­
pieczeństwo. Św iatła m ijania po­
m agają w  jego unikaniu.

DOLAR W  MOSKWIE 

W e środę d o la r w  bankach 
M oskw y kosztow ał już 396 rb.

CIEKAW A W YSTAW A

W  W ileńskim  Pałacu Sportu 
od 6 do 8 listopada czynna b ę ­
dzie wystaw a sprzętu  dla sk le­
pów  m asarskich, kaw iarń, res­
tauracji, barów , piw iarni.

SKUTKI ŚNIEŻYCY

Śnieżyca w  końcu października | 
wyrządziła niem ałe szkody gos-

S P O R T
KTO WYGRAŁ, KTO PRZEGRAŁ

„C zarną ś ro d ę "  przeżyli p o ­
znaniacy  a  I z  pew nością sym ­
p a ty c y  futbolu, ja k  Polska dłu­
ga i szeroka. Poznański „Lech" 
-=r- osta tn ia  drużyna, k tó ra  b ro ­
n iła  jej barw  w  rozgryw kach o 
eu ropejsk ie puchary  sezonu 
92/93 1S-: odpad ła z  dalszych 
g ier, u lega jąc w  rewanżowym 
spo tkan iu  1 /8  finału  Pucharu 
Europy mistrzowi Szwecji IRK 
G eoteborg —  0:3, a  na dom iar 
prezen tu jąc  żenująco słaby jak 
n a  m istrza Polski poziom.

•Poznaniacy s tali tym czasem  
przed  w ielką szansą znalezienia 
s ię  w śród 8 najlepszych  klubo­
wych drużyn na S tarym  Kon­
tynencie. W  pierw szym  m eczu 
w G oeteborgu ulegli p rzecież le ­
d w ie —  0:1. N iestety, w rew an­
żu p rz ed  w łasną widownią 
„Lech" spalił s ię  nerw ow o, a  
staw ka spotkania w yraźnie l a ­
tała  nogi jego  reprezentantom . 
W  efekcie —  srom otna poraż­
ka.

B ardzo dobrze radziły  nato ­
m iast m inionej środy  drużyny 
rosyjskie. S ta rtu jący  w Pucha­
rze E uropy CSKA odesłał z  kw i­
tk iem  z 1 /8  finału  n ie  byle ko ­
go. bo renom ow any FC Barce­
lona, w ygryw ając — 3:2 (pier­
w szy m ecz zakończył się rem i­
sem  —  1:1) 1 aw ansując tym  
sam ym  do  ćw ierćfinału. Podobny 
zaszczyt spotkał też  „O lym pil 
que" M arsylia, FC Brugge, FC 
'Porto, PSV Elndhoven. „Glas­
gow R angers" 1 A C  M ilan.

W ie lu  b raw  godzien jest mo­
skiew ski „Spartak". W  tu rn ieju  

k  o Puchar Zdobyw ców  Pucharów  
I w yelim inow ał on  jakże znaną w 
! Europie ' jedenastkę angielska 

„L iverpool“ . Ż eby było bardziej 
n ie  d o  w iary, w ypada odnoto­
w ać. iż * 3partak“ potrafił po

podarce republiki: p rzerw ało  p ra ­
cę 270 cen tra l telefonicznych, 
spaliło  się 300 km  lin ii p rzesy­
łow ych, 750 km  Unii w ym aga n a . 
p raw . Szkody s ięgają  75 m in ta ­
lonów. ‘‘

N A  H A U  

Zacznijm y o d  m ięsa. W e śro ­
dę ceny  kształtow ały .się  nastę­
pu jąco: 1 kg słoniny  —  220 tal., 
w ołow iny — 200, schabu w iep­
rzowego —  270, polędw icy wę- 
dzonej — 700, różnych kiełbas 

' od  280 do 550 tal. Litr śm ie­
tany  kosztował 110 tal., 'kostka 
(200 g) m asła —  50 t a l . . 1 kg 
kapusty  — 25, cebuli — 20, zie­
m niaków  — 24—25, m archw i — 
50 tal. Litr kwaszonej kapusty  
kosztow ał 50 tal., głów ka czosn­
ku 4 ^ 2 0  tal 1 kg jab łek  —  40, 
pom idorów  —  65—70 tal.

KURSY W ALUT W  BANKACH 
LITEWSKICH 

(ha 4 listopada)
Bank Oszczędności: dolar — 

254 (skup). 205 (sprzedaż), m ar­
k a  niem iecka — s 165 (skup), 
172.10 (sprzedaż).

Bank W ileński: dolar — ■ 254.80 
(skup), 265.20 (sprzedaż), marka 
niem iecka —• 166.64 (skup)

5' 1,171.36 (sprzedaż).
„H erm ls": dolo'r — 255 (skup) 

,266 (sprzedaż), marka niemiec­
ka — 167 (skup), 175 (sprzedaż).

,,Lltlmpex<>'. dolar 255 (skup), I 
266 (sprzedaż), m arka niem iecka 

■ —  167 (skup), 175 (sprzedaż).

w ygranej w M oskw ie przed 
' dwoma- tygodniami — 4:2 w y­

wieźć też dw a punk ty  z „jaski, 
tii lwa", zw yciężając minionej 
środy  — 2 :0.

O bok JSpa itak a"  aw ans do 
ćw ierćfinału w  tych  rozgryw­
kach  zdobyły: „A tletico" M ad­
rycie AC Parm a, „Steaua" Buka­
reszt, ,/Royal" - Antwerpia, ,jFe- 
yenoord" Rotterdam, „Sparta" 
Praga, „O lym piakos" Pirues.

P rzed wielką szansą n a  awans 
do 1/8 finału rozgrywek o  Pu. 
char UH7A  stała tez wczoraj: 
trzecia drużyna rosyjska — mo­
skiew skie „D ynam o", grając w. 
godzinach w ieczornych mecz na, 
własnym  boisku z  AC Torino, 
{pierwszy mecz przed dwom a ty­
godniami W łosi przegrali — 1:2), 
Z rozgrywkami o  Puchar UEFA 
pożegnało się natom iast moskie­
w skie „T orpedo", wygrywając 
w  rew anżu' z  m adryckim  „Rea­
lem" — 3:2, ale  p rzegrana w 
pierwsym m eczu — 2:5 prze­
kreśliła  szansę moskwian.

W  sm utnym  nastro ju  opuszcza. 
, U też  stadion w  Kijowie sympa­

tycy  tamtejszego „Dynamo".
Gospodarze w rewanżu 1/16 fi­
nału  Pucharu UEFA ulegli bel­
gijskiem u „A nderlechtow i" — 
0:3. Broniący barw  „Dynamo" 
rep rezen tacy jny  bram karz Lit­
w y V . M artinkenas dostał su­
row ą lekcję, albowiem w 2 m e­
czach musiał aż 7-krotnie w yj­
mować piłkę z siatki.

•Dziś w Zurychu — losowa, 
n ie  europejskich pucharów. Zgo. 
dn ie z  'regulaminem 8 drużyn w 
Pucharze Europy zostanie podzie­
lonych na dwa kw artety, w  któ­
rych  k ażd y  zm ierzy się z każ­
dym, a  Ich zwycięzcy zagrają w 
przyszłym  roku w  wielkim  fi­
nale. W  Pucharze Zdobywców 
Pucharów  rozlosowane zostaną 
pary  ćw ierćfinałowe, a w  Pucha- 
rze UEFA pary , jak1 się zmie­
rza w 1/8 f in a łu . '■

NABYWAMY 
CZEKI INWESTYCYJNE 

po wyższej cenie.
Zwracać się: Vilnius, ul. 

Barboros Radvilaltćs 3, gab. 
206, tel. 61-40-75. Pracujemy 
bez dni wolnych.

(Zam. 1256)

Po wysokiej cenie 
SKUPUJEMY 

CZEKI INWESTYCYJNE 
Płacimy od razu. Adres: 

Vllnlus, Moniuśkos 27, tel. 
77-09-76. (Zam. 1250)

SKUPUJEMY 
dolary USA i marki niemie­
ckie.

Zwracać się: Vilnius, tel. 
35-48-22. (Zam. 1242)

R O Z P O W S Z E C H N IA M  
a k c je  „B a lo re s  In v e s tic ija * \  
S łu ż ę  r a d ą  w  sp ra w a c h , ja k  

n a jk o rz y s tn ie j  z a in w e s to w a ć  
W a s z  k a p i ta ł .

Z w ra c a ć  s ię : V lln iu s , te l. 
22-44-73.

(Zam. 1262)

KTO URODZIŁ SIĘ.
6 USTOPĄDA

To osoby bardzo sympatyczne 
1 łub iane przez otoczenie. Ce­
chują je szlachetność l prawy 
charakter. In teresują się filozo­
fią  1 naukam i społecznymi. Są 
pracowici, honorowi i otwarci. 
W  stosunku do innych bywa ja 
życzliwi, hojni i taktowni. Do 
negatyw nych cech Ich charak­
teru  można zaliczyć lenistwo, 
zbytnią pobłażliwość 1 naiwność.

Kalendarium
* Piątek (6.XI) jest 311 dniem 

1992 r. Do końca roku  55 dni.
* Znak Zodiaku _— Skorpion.
* Imieniny: Feliksa, Jacka,

Leonarda.
* W schód Słońca — 7.33, za­

chód — 16.33. Długość dnia 9 
godz. 00 mlh.

LITEWSKI BANK NARODOWY

Nazwa w alu ty Skup Sprzedaż

Dolar australijski 
Szyling austriacki 
Funt bry ty jsk i 
M arka niemiecka 
Gulden- holenderski 
Korona duńska 
Dolar kanadyjski 
Korona norw eska 
Dolar USA 
M arka fińska 
Frank francuski 
Korona szwedzka 
Frank szw ajcarski 
Rubel rosyjski

177.60 
23.40

390.10 
162.30 
143.00
43.10

204.60 
30.50

254.10 
51.70 
48.20 
43.80

181.70

183.10 
24.20

402.10 
167.20 
148.40
44.40

210.80
40.70

261.90
53.30
49.00
45.10

187.30
1.00

S PR Z E D A JE M Y  

d o la ry  U S A  1 m a rk i n ie m ie ­
ck ie .

Z w ra c a ć  s ię : V iln lu s , te l. 
75-25-74. (Zam. 1243)

K U PIĘ 

4 -p o k o jo w e  m ieszk a n ie . 
Z w ra c a ć  s ię : V iln iu s , tel. 

22-70-90.
(Zam. 1236)

SPR ZED A M  
d z ia łk ę  b u d o w la n ą  o  p o w ie ­
rz c h n i 0,25 h a  w  R ud  o m in ie .

Z w ra c a ć  s ię : V lln lu s, te l. 
56-46-89.

(Zam. 1263)

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeoro­

logiczna przewiduje na 6 listo­
pada zachmurzenie z  przejaśnie­
niami , w iatr zachodni, północno, 
zachodni, umiarkowany, krótko. 

, trwałe opady. Temperatura 0— 
5 stopni ciepła.

W  ciągu następnych dwóch 
dni krótkotrw ałe opady, tempe­
ratura w nocy 0—5 stopni, . w 
dzień 3—8 stopni ciepła.

SK U PU JEM Y  
czek i in w e s ty c y jn e . O p łata 
od  razu .

Z w raca ć  się : V lln iu s, Ge* 
ro si o s  V lltle s  1, gab . 2 od 
godz. 9  d o  18, te l. 23-02-61.

(Zam. 1253)



„ K l t R I E R  W I L l£ N 5  K i 6 listopada 1992 r.

T e l e w i z j a
(PIĄTEK, 6 LISTOPADA 

•LTV-1

9.00 —  Program . 9.05 —  Zie­
mia K łajpedzka. 9.50 —  Litwa i 
świat. 10.30 —  Film  fab. „Czar­
n e  m iasto". 18.00 |g j W iadom o­
ści. 18.15 —  Dla m ałych i dla 
dorosłych. 18.35 —  K oncert.
19.00 —  A udyc ja  lite racka.
20.00 —  D obranocka. 20.25 —  
Reklam a. 20.30 —  W iadom ości. 
O pinie. 21.00 —  W ideofilm  „N a­
sza koszyków ka". O de. 4. 21.55 
—  Labirynt. 22.40 —  V ideorock. 
23.10 —  F ilm  anim . 23.20 — 
W iadom ości w ieczorne. 23.35 — 
Kino nocne. Film  fab. „M glista

TV  Litwy W schodnie!

18.00 —  Trans. TVP. 19.15 —  
R eporter. W iadom ości w  jęz. 
litew skim . 19.25 — Dla uczniów. 
„W ielka p rz e rw a" . 19.40 — H i­
s to ria  o  R epublice Pawłowskiej', 
jej- tw órcy, dworze... 20.00 —- 
R eporter. W iadom ości w  jęz. ro­
sy jsk im . 20.10 — S ytuacja. 20.15
—  S padkobiercą M aironisa. 
20.35 —  W ystaw a. 20.40 —  Te- 
lestop. 20.45 —  R eporter. W ia­
dom ości w  jęz. polskim . 20.55
—  -N ie śp ij jeszcze... 21.10 — 
T rans. TVP.

W arszaw a

11.00 — „D esperacja" —  d ra ­
m at psychologiczny prod. n ie­
m ieckiej. 13.00 — W iadom ości. 
13.15— 17.00 —  T elew izja edu­
kacyjna. 17.00 —  Program  dnia. 
17.05 — Dla dzieci. 17.50 — 'J ę ­

zyk  a&gielski d la dzieci. 18.00

—  T eleezpress. 18.20 —  „Trium f 
cyw ilizacji zachodn ie j" (9) —  
seria l dok . p rod . ang . 19.15 —  
Praw o i bezpraw ie. 19.30 —  34 
m iędynarodow y festiw al m uzy­
ki jazzow ej „Jazz-Jam boree- 
92". 20.00 —  W ieczorynka. 
20.30 —  W iadom ości. 21,10 — 
„D esperacja" —  dram at psycho­
logiczny p rod . n iem ieckie j. 23,10
—  Program  publicystyczny. 
23.45 —  W iadom ości. 0.05 — 
H istoria  H ollyw ood (1) —  seria l 
dok. p rod . USA. 0.55 ■— „Do 
u tra ty  tchu ..." . 1.55 —  „Sióde­
m k a "  w  „Je d y n ce" .

Ostankino

4.55 —  P rogram  d n ia . 5.00 —  
Dziennik. 5.20 —  G im nastyka 
poranna. 5.30 —  P oranek . 7.35
—  Firm a g w aran tu je . 8.00 —  
D ziennik. 8.20 —  S eria l T V  ..Bo­
gaci też  p łac zą" . 9.05 —  K lub 
podróżników . 9.55 —  K resków ­
k a  „F igle R am zesa". O de. 1— 4. 
10.30 — P rem iera ru b ry k i „A - 
m eryka z  M . T ara tu tą" . 11.00 — 
D ziennik. D om ator. D zienny k i- 
noekspres. 1120 —  S erial TV 
„M iejsca spo tkan ia  zm ienić n ie  
m ożna". O de. 4—5. 14.00 —
Dziennik. 14.20 —  Program  
„P rzedsięb iorca". 14.25 —  Brydż.
14.50 — Biznes-klasa. 15.05 —  
N otes. 15.10 — W a lt D isney 
przedstaw ia . 16.00 —  Film  dok. 
16.10 —  C entrum . 16.50 —  „Eks­
p re s  p ra so w y " . 17.00 — Dzien­
nik. 17.20 —  Losow anie p u ch a -, 
ró w  E uropy  w  p iłce  nożnej.
17.50 — ' C złow iek i  p raw o. 
18.20 —  P rem iera ru b ry k i „A - 
m ery k a z  M . T a ra tu tą " . 18.50
—  P o le cudów . 19.45 5  D obra­
nocka. 20.00 —  D ziennik. 20.35
— Program . 20.40 g l  K rym .

film fab. 22.10 —• B iuro P olity­
czne. 22.40 —  P rogram  muz.
23.45 A uto-show . 24.00 — j  
G odzina m uz. Podczas p rzerw y  
—  D ziennik. 1.00 —  T V  film  
fab. „Jech ali w  tram w aju  IV i 
P ie tro w ".

T V  Rosji

7 .0 0 —  W ieści. 7.20 —  R ekla­
ma. 7.25 —  Czas ludzi in teresu .
7.55 —  M ulti-pulti. 8.00 —  P ie l­
grzym . R osyjsk ie b iu ro  podróży. 
9.05 — W  w olnym  czasie. K lub  
dom ow y. 9.20 — K ipras M ażei- 
ka. R eportaże z  N A TO . 9.50 —  
S tud io  „Satirikon" (Tow arzyszo­
wi R aj kinow i —  • ak to ro w i i 
człow iekow i). 11.00 —  S eria l T V  
„Santa B a rb a ra " . 11.50 —  Plac 
sztuki. 12.05 —  G ra Państw ow a 
O rk ie stra  Sym foniczna ..K lasyka" 
z  S ankt-P etersburga. 12.35 — 
TINKO. 12.40 —  K w estia chło­
pska . 13.00 —  W ieśc i. 15.00 — 
T elegie łda. 15.30 —  S tudio  
„W zrost" . 16.00 —  T am -tam  n o ­
w ości. 16.15 —  F ilm  teł. 17.00
—  M -T rust. 17.15 —  Źródła .
17.45 —  W a lt D isney  w  p ią tk i. 
Film  fab. „Dziiki- J a c k " . O de. 1. 
18.35 —  K resków ka (USA). 18.45
— Co dzień  św ięto . 18.55 —  R e­

klam a. 19.00 —  W ieśc i. 19.20
—  R eklam a. 19.25 —  „K -2" 
p rzedstaw ia: SAS. Film  fab. „A s. 
sa" . O de. 1. „F rak  narodu*.
21.55 —  R eklam a. 22.00 —  W ie­
ści. P rognoza astrologiczna. 
22.25 —  K aruzela spo rtow a . 
22.30 — Z  sali Sądu  K onsty tu­
cy jn e g o  R osji. 23.00 —  ,#K-2“ 
p rzedstaw ia : F ilm  fab. frA ssa“. 
O de. 2. 0.15 —  Tel. te a tr  R osji.

IN W ESTYCYJNA SPÓŁKA A K CY JN A

„Brolija“
In w estu je  sw e  śro d k i w  szczególn ie ren tow ne, p ersp ek ty ­

w iczne przedsięb io rstw a przem ysłu  spożyw czego, budow lane 
i  m ateria łów  budow lanych , przem ysłu  lekkiego , hand low e i  
inne.

„BROLUA"
Z ainw estow ała śro d k i w: 

b row ar „T auras",
w yspecjalizow ane p rzedsięb io rstw o  hand low e w  W iln ie 
o raz 5  in n y ch  przedsięb iorstw .

POSPIESZCIE

N abyć ak c je  „B roili" w yłącznie za czeki inw estycy jne , ta ­
lony  b ą d i czeki K ta lony . (N ominalna ce n a  a k c ji  —  500 talo­
nów , sprzedaży  —  550 talonów .

Dywidendy - d la  was i tylko w litach!
Środki należy przelew ać: IAB „BroUJa", lnvestlcln£ saska ita  n i  600164101 (164203) 

IAB — 154034 LTB Viln(aus sk. n r 8517, k o d a s  260101601.

K onsultanci „Broili" teL 75-41-60 2a]g ltlo  00— 319, lei. 63-00-28 B aaanav ifia iu  24/1
w  WJlnle: Zalglrlo 90—321, teL 73-23-74 L okliklq 3— 411, — 7, tdL 65-01-61
Zalglrlo 90—517, tel. 73-25-43 B augyklos 15— 106, tel. 22-48-61

Ponadto do usług Państw a a g e n d  „Broili":

A km enć 46-193, 
51-879
A lytus 34-251, 
43-522
A nykśćiai 52-779, 
51-105
Birżat 52-611, 
51-338
H ektrenaJ 36-787 
Ignalina 52-245 
io n av a  53-594 
J u r  barkas 52-752

Kaiśiadorys 51-336, 
51-884
Kaunas 20-92-21 
Kćdainial 51-564, 
56-539, 51-497,
51-022
Klaipćda 98-274, 
58-005
K retinga 53-314 
Knplślds 51-834,
52-253
M arijampolć 73-895,

71-104, 70-534 
M ażepdai 65-205, 
65-885
M olćtal 52-753, 
51-541
Paneveżys 64-010, 
62-856
Pasvalys 52-325 
Plungó 54-411 
RadvUiślds 52-245 
Raseindal 52-866, 
51-949

R oklśkls 54-835, 
31-130
SakJal 51-334, 
52-766, 52-686, 
52-091
S laullai 33-752 
Seduva 56-456 
Svenółonys 51-053 
T auragć 51-451 
TelSiai 53-272 
Ukm ergć 52-031,

52-251
U tena 51-245, 
51-983, 52-920 
V arena  53-164 
V ievis 54-730 
Vllnlus 73-04-19, 
26-60-74, 61-65-59, 
22-91-10 (po godz. 
19.00)
Y lsaglnas 32-165

A kcje „BROIH" sprzedaje się  rów nież 1 
nie od godz. 10.00 do 19.00.

sald operacyjnej na Poczcie Głównej w  W ił- 

(Zam. 1261)

SOBOTA, 7 LISTOPADA 
LTV-1

9.00 —  W iadom ości. 9.05 — 
P rogram  d la  dzieci. 10.05 — 
Z iem ia K łajpedzka. 10.50 — Sło. 
w o ch rześc ijańsk ie . 11.00 — 
Z goda. 12.00 ' — P rogram  biało­
rusk i. 12.20 —  K oncert. 13.00 — 
S pek tak l d la  dzieci. 13.30 — 
F ilm  d ok . 14j30 — Zdrow ie.
15.10 —  F ilm  fab. d la  dzieci.
16.15 —  S łow o w iary . 16.50 — 
W iadom ości. 17.00 —  Program  
sportow y . 18.20 -—  K oncert. 
18.45 •— P rezen tac ja  T V  ang ie l­
sk ie j. 19.00 —  F ilm  dok. 20.00
—  D obranocka. 20.26 — R ekla­
m a. 20.30 —  Panoram a. 21.00
—  Pod w łasnym  dachem . 21.45
—  K oncert. 22.15 — M iędzyna­
rodow y festiw al „V iln ius-92".
23.15 tt- D ziennik w ieczorny.
23.30 —  K ino nocne.

LTV-2

8.55 —  Przegląd  reg ionalny .
10.00 —  Piram ida. 10.30 —  Film 
fab. „Sąsiedzi". O de. 3. 10.55 — 
S zukajc ie  kobiety . 11.30 —  Roz­
m ow a w e tro je . 11.45 —  Film  
fab . „U lica W schodn ia" . O de. 1.
12.10 —  Śmieszni ludzie A m ery­
k i. 12.35 —  K alendarz. 12.50 —  
Cudzego bólu  n ie  bywa.

W arszaw a

10.00 — W iadom ości. 10.10 — 
„Z ia rno". 10.35 —  „5-10-15" — 
p ro g ram  dla dzieci i  m łodzieży. 
11.50 — Jęz y k  ang ie lsk i d la dzie­
ci. 12.00 —  M agazyn 60/90.
12.30 —  Sobotn ie rendez-vous. 
13 XX) —  W iadom ości. 13.15 —  
„O dyseja  zw ierzęca" (5) - ^ s e ­
ria] przy rodn iczy  p rod . USA.
14.00 — ~ W a lt D isney p rz ed sta­
w ia . 15.20 —  T elew izyjny  T eatr 
R ozm aitości: A n ton i Słonim ski 
—  „Lekarz bezdom ny". 16.50 
Z aproszen ie do tea tru . 17.00 —  
S obotn ie rendez-vous. 17.40 —  
T ea tr te lew izji: „W  życiu jak  
w  te a trz e "  (6). 18.00 —  Teleex- 
p ress. 18.20 —  „D omek n a  p re ­
r ii"  fl9 ). — seria l p rod . USA. 
19.15 P rogram  rozryw kow y.
19.30 —  „P egaz". 20.00 —  M a­
łe  w iadom ości DD. 20.10 —  W ie­
czo rynka. 20.30 —  W iadom ości.
21.00 —  Polskie ZOO. 21.30 —

„Skrzydełko czy n f f i . n 
m edia prod. franc. 23.*) r  k  
r ie ry . bariery . 0.05 - 7 i ?  
m oicl. 0.15 _  SpoIl0łlw y  
ta . 0.25 _  ,3 le( C o o jL > . 
film  sensacy jny  prod. - 

— i H a ich  W e — pro jjrS SS P
rnw vwkowy.

Ostanklao

6.55 — Program  dnu 3 g  
D ziennik. 7.20 -  G w ff  
poranna. 7JO  — 
w a 8.00 —  M araton.K ’ ’011'- 
m alucoów . 8.25 —
14.00 —  Dziennik, i  S S g !  
P rogram . 14.25 — T a l® * !  § 
sow a i  w szystkie gwiazdy ,?*■ 
— Prem iera  TV  (limu $ 3  

-15 .55  —  W  Swiecie zwfeS 
16.35 —  ifC zerw onyfkw T ^ 
17.15 _  Prem iera s e r iJ E ^  
ków ki .jM alpiszątko" I jfjaSS  
17 40 -S lP rem lera  TV 
„Cień, czyli m oże wszyiUo .. 
u łoży". O de. 1 i Z  19.45 -  
b ranocka. 20.40 -  § § S  J *  

■ 21.30 —  Program  rc z m rt-*
Ort   rWinain ilr OO iC ; aW r23.00 — Dziennik. 23.45 

gram  sportow y. 0.25 — TVqT' 
fab. S ło m ia n y  kapelusik" a !  
1 i 2.

TV  Rosji

7.00 — W ieści. 7.25 1  §1 
fab. „M ęskie wychowanie".
—  XX w iek  w  kadrze 1 za kj. 
d rem . 9.00 —  WideokanaJ-jftu 
jedenaście". 10^15 — Jak t» 
dziem y żyć? 11.00 — Film fab 
12.30 — Kreskówka (USA)! 
12.40 — K w estia chłopska. I | |  
w v " , 13.00 —  W ieści. 1320 ~ 
Tem at z wariacjami.. 14.15 I  
Panoram a dok. 15.00 — Misinc 
stw a Rosji w  tańcach towarzyi. 
k ich. 15.50 — Piłka nożna | |  
granic. 16.45 — Film fab. „Ono” 
18.45 —  Co dzień święto.-1855
—  Reklam a. 19.00 — Wieści. 
19.20 jH  Ustami niemowlęca 
19.50 — M aski-show. 2020 -  
„M arże śm iechu-92V . 21.00 -  
A bsolu tn ie ta jn e . 21.55 — Rek­
lam a. 22.00 —  Wieści. Progno­
za astrologiczna. 22.25 — Kam. 
ze la sportow a. 22.30 -y  Sbow 
m uzyczno - rozryw kow e ^.00 
*— Program  „ A ". 23.30a— Ad 
libitum. 0-00 — Film fab. JPrt- 
ferans w  p iątk i".

W warunkach niedoboru 
paliw  samochodowych

Wileńskie Państwowe Przedsiębiorstwo 
Transportu Samochodowego nr 5

niedrogo może przewieźć 
W asze ładunki samochodami marek ZIŁ i GAZ, 

zasilanym i gazem.
Zwracać się: Vilnius, ul. Darlaus ir Gireno 107, 

te l. 66-08-26; ul. Paneriu 31/42, tel. 63-02-57. ]
(Zam. !252) . j

Firma turystyczna „AL VI“
sta le  organizuje 2- 1 3-dniowe podróże do polskie­
go MIASTA BYDGOSZCZY. Wyjazd wyłącznie z 
paszportami litewskimi. Jest to daleka, ale opła­
calna podróż!

N asz adres: Vilnius, Stim u 27-300, tel. 73-80-17, 
73-80-59.

(Zam. 1260) V

W yrazy  głębokiego w spół­
czucia z pow oda zgonu O jca 
Halinie DZIETKOW3KIEJ 
składają 

nauczyciele, personel tech­
n iczny 1 uczniowie k lasy V m  
Szkoły Dziewięcioletniej w  
Duksztach w  re jon ie w ileń­
skim

I Dyżurni wydania:

| K rystyna ADAMOWICZ, 
Zbigniew MARKOW ICZEM  
Teresa ZARK,
Teresa STRUMO.O, 
A leksander SUBOTKIEWlO I

K U R IER
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
| Rady Najwyższej 1 Rządu Re- 
| publiki Litewskiej. Ukazuje się 
j od 1 llpca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Lletu- 
vos Respublika, Vllnlus, 
Lalsvós pr. 00.

Kod 67218 
Cena 4 talony.
W  Polsce §  800 zł.
Zam. 3808
N r re jestrac ji — 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda

T E L E F O N Y :  R edaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

Działy: państwa I samorządu terenow ego — 42-78-03, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny 1 praw a — 42-79-64, prawnik 
—  42-75-76, szkolnictwa '  młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, ły d a  
politycznego — 42-78-81, życia wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług i  komunikacji 
‘— 42-79-56, lite ratury  1 sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu 
—- 42-90-63, listów — 42-69-65, kom ercyjny oraz organizacyjny 
—. 42-72-70, lotokorespondenci — 42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

Redaktor Zbigniew B A L C E W o H

Usługi XERO — powielanie dowol-j 
nych dokumentów — pr. Laisvós 
U  piętro, pokój 1102. Czynne od 9.^1 
do 17.00 w  dniach pracy, tel. 42-79-5*

Biuro ogłoszeń i  reklam y — pr. L*** 
śyćs 60, 11 piętro, pokój n r  1114. Tc* 
lefon — 42-69-63.


